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ALEKSANDRA NIKOŁAJNA NIEGINA - młoda parnia, aktorka
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pr o w inc j ona Ina
1 •> tlAzO

KSiąŻ^ IRAKLIJ STRATONYCZ DULĘBÓW - pan starej daty \%1vK'd/V

GRIGORIJ ANTONYCZ BAKIN - wyższy urzędnik gubernialny

IWAN SIEMIONYCZ WIELIKATOW - bardzo zamożny ziemianin

GRIGORIJ MIGAJEW - dyrektor teatru

PIOTR JEGORYCZ MIEŁUZOW - czeka na posadę nauczyciela

NiNA WASILEWNA SMIELSKA - aktorka, starsza od Nieginy

MARTYN PROKOEICZ NAROKOW - inspicjent i rakwizytor H (9 VOlAKL,

E*AST GROMIŁOW

JASIA - młody kupczyk
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MATRIONA - kucharka Nieginy 6^ te? tW-
OBERKONDUKTOR

KONDUKTOR

KELNER bufetu kolejowego

Różnego rodzaju pasażerowie i służba kolejowa

Publiczność — przeważnie złożona z kupców
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M PKnTIELEWNA 
p j/ojK>Vt^Q

/oganiając się od wierzyciela/

Przyjdź za jakie trzy albo cztery dni; po 

benefiście wszystkie ci oddamy!

Co? Będzimy mieli benefist i zaraz 
po tym benefiście wszystko ci 

oddamy! /do Marokowa/ Ile długów, ile długów!

Tam rubel, tu dwa... A jeszcze nie wiadomo jaka 

będzie kasa. Nie ma szczęścia ta moja Sasza!

Prowadzi się bardzo porządnie, no i pie pozys­

kała sobie publiczności: żadnych specjalnych 
prezentów też nie dostaje. Nic takiego się jej 

nie trafia, jak innym, które... jeśli tylko... 

Choómy ha ten przykład książę Dulębów. Stać 
go przecie na to! Albo Iwan Wieli-

katow... Podobno jego cukrownie warte niejeden 
milion. Siedzi jeden z drugim na pieniądzach, 

ale żeby tak przyjść z pomocą biednej dziewusz­

ce, to nie.

NAROKOW A ja .byłem bogaty.

PANTiDELEwna Ty? Ty?

NAROKOW Ja! Ja’
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• PANTIELEWNA Nie- d© wiary!

NAROKOW M©-&e eheesz, - żebym—©! przysięgał, oo?

PANTIELewna ui© przysięgaj', "nie' trzeba, i tak ci uwierzę. 

Dlaczegóż nie jesteś w takim razie na szu- 

f 1 e ra w teatrze?

NAROKOW Nie jestem aru-uibu-u^i-L© u-r--fflattaw-t-naire^aie 
yea-śsm suflerem, tylko inspicjentem. Tutejszy 

teatr był kiedyś mój.

PANTIELEWNA Tw-e-j-?-r~-kt©-....b.y. .pomyślał,!...

NAROkow Prowadziłem ten teatr wciągu pięciu lat, 

a Gawriło Pietrewicz był moim pisarzem, przepisywa 

role.

PANTIELEWNA /z jeszcze większym zdziwieniem/

Gawriło Pietrewicz, obecny właściciel? ,

NAROKow Ten sam.

PANTIELEWNA Aub, -ty biedaku! Więc to tak? Nie miałeś 

szczęścia w tym tyjatralnym in­

teresie, co? 
/

NAROKOW Szczęścia?'. ivlia=em go tyle, że nie wiedziałem 

»po prostu co z nim zronic?

PANTIelewna Gdzież się podziały twoje pieniądze? Pewnie 

piłeś?



NAROKOM

PANTIELEk ,A

NARoK 07/

PANTIELEWNA
✓

NAROKOE

Nigdy nie piłem.. Kocham teatr, kocham sztukę, 

Kocham artystów - rozumiesz? Sprzedałem swój 

majątek, wziąłem dużo pieniędzy i wydzierżawi­
łem tutejszy teatr, wszystko odnowiłem: deko­

racje, kostiumy; zebrałem dobrą trupę i zaczą­

łem żyć jak w raju... Czy są w kasie pieniądze, 

czy nie — na to nie zwracałem uwagi, wszystkim 

regularnie płaciłem wysokie pensje.
się—tcfk Słag® -ewoTm--az-ezę ś e ie-tTn-p r z e z p-łę-e- la -t; 

oasz^Łe-irtteę-j-że pieniądze się rozeszły; po 

skończonym sezonie wypłaciłem wszystkich arty­
stów, wydałem dla nich pożegnalny obiad, wrę­

czyłem każdemu cenny prezent na pamiątkę...

No i co potem?

Potem Gawriło wynajął mój teatr, a ja poszedłem 
do niego na podadę.

i—pn troszeczku~splarua~~na-ł-e-ż-ne-se--&a • w-sey-s-tkia 
unsądserrta’ i' rekwizyty^ Tak wygląda cała ta 

sprawa, proszę kochanej pani.

I z tego się tylko utrzymujesz?

No, nie, na kawałek Chleba zawsze sobie potra­

fię zarobić; daję lekcje, piszę korespondencje 

do gazet, tłumaczę. A u Gawriły pracuję dlate- 
w M i

go, że się nie mogę oderwać od teatru y -bek 

kocham sztukę.. I w rezultacie - ja, człowiek
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wykształcony , mający wytworne gusta, obracam się 

wśród "ordynarnych ludzi, którzy na każdym kroku 

obrażają moje uczucia artystyczne.

/na scenę zagląda Piotr Miełuzow/

narokow Kto tam chodzi?

PANTIELEWNA A, student, nauczyciel, Piotr Miełuzow. Znasz go 

przecież?

NAROKOW Znam. Sztylet w piersi aż po rękojeść!

PfflTEIELEWNA Czekaj no: nie morduj go jeszcze: to przecie 

narzeczony Saszy.

NAROKOW /&e—s-t-r-a-e-h-ein /

Narzeczony?

PANTIEL^wna Co tam jeszcze z tego "będzie - nie wiadomo; ale

-
go nazywamy narzeczonym. Gdzieś. się-z nim ■‘pez-na = 

ła, ■■■»■©, i zaczął d© na®-- oh-odzió. Jakże

Więc się tak mówi: narzeczony, "bo i sądielzi
i

przecie zaczęliby gadać! Nawet oddam za niego| K>uOpW-j 

JhkttM..
Saszę, jeśli tylko dostanie jaką dobrą posadę.

0 konkurenta nie łatwo. Najlepszy byłby bogaty
CuJ/tbw kupiec, ale znowu tak: przystojny nie weźmie, 

a wyjść za brzydala: - też niewielka pociecha.



A ziniego - czemuż by się nie miała wydać? 

Chłopak przyzwoity, spokojny, Sasza go kocha.

NAROKOW Kocha? Ona go kocha?

PANTIELEWNA A dlaczegóż ma nie kochać? i co z tego przyjdzie 

młodej dziewczynie, że się będzie obijała po 

teatrach? żadnej podstawy do życia tam nie znaj­

dzie !

NAROKÓW I to ty mówisz?

PANTielewna

NAROKOW

Ja mówię i dawno już mówię. Nic dobrego w teatrze 

nie było i nie będzie. Ja swoją córkę prowadzę 
po linii małżeńskiej^

nie-j pnha^ą-,--każdy--sze-pee "de- ucha rośne ‘głupstwa ... 
i 
c

ugodziła sjLe dla sce

/Za kurtyną oklaski.]Nieginufkilkakrotnie wyeho- 

dzi się kłaniać. Maszyniści wnoszą kwiaty/.

Ale przecież twój

No widzisz; Dla niej tylko na scenie miejsce.

PANTielewna E-e, takie tam miejsce!

NAROKOW Ale ona uwielbia sztukę, zrozum, uwielbia! Sassa

przecież mówisz...



PANTIELEWNA Uwielbienie uwielbieniem, a ja tam tego nie 

pochwalam. Dobre to dla takich jak ty włóczę­

gów i rozpustników.

/Niefina schodzi ze sceny, wychodzi razem
, . \ z czekającym MiełuzowemAt
(bSU^ljL^* FU-A '&L (yxVo<*>e\G Wbcc śrr-

NAROKÓW Masz, doręozt® Aleksandrze Nikoławnie.

/po-da je ze-s&yt/

PANTIELEWNA Co to takiego?

NAROKOW Rola. Sam dla niej przepisałem.

PANTIELEWNA Ho, ho, co za parada! Cieniutki papier, różowa 

wstążeczka!

NAROKOW Nie rozprawiaj, tylko doręcz i koniec!

PANTIELEWNA Po co się tak sadzisz, kiedy grodzom nie śmier­

dzisz? Pewnieś za wstążeczkę zapłacił ostatnie 

dwadzieścia kopiejek?

NAR0K0‘‘ Jeśli nawet ostatnie, to co z tego? Jej nie 

można podawać brudnego zeszytu.

PANTIELEWNA Dobrze, dobrze, ale po co, po co to wszystko?

NAROKOW Czemuż się tak dziwisz? Wszystko to jest pro-

raUa,ste i naturalne: tak powinno być, albowiem za-

kochałem się w Saszy. ■■ (
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PANTIELEWNA /wychodząc/

Ach, mój Boże! Coraz to lepiej! Jakiej ci się 

znowu miłości zaohciało, ty stary błaźnitj^-^. j
V ' - sG> vo

TRAGIK Martyn, antrakt?

NAROKOW Antrakt. I ty już jesteś znowu w swoim żywiole?

TRAGIK Gdzież mój Wasia? Gdzie mój Wasia?

NAROKÓW Skąd ja mogę wiedzieć?

TRAGIK Ma r tyn, o ho dź tuta j •

NAROKOW

No, przyszedłem tutaj, no i co?

TRAGIK Masz pieniądze?

NAROKOW Ani grajcara.

TRAGIK Martyn... dla przyjaciela! A przyjaciel to 

wielkie słowo!

NAROKOW Pa un sou, żebyś nawet wywrócił kieszenie.

TRAGIK To źle.

NAROKOW Gorzej niż źle.
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TRAGIK 10 ludzie, ludzie. My artyśo/i i nasze miejsce 

w bufecie!

NAROKOW /czyta/

Mieszkanie aktorki Nieginy: na lewo /od ak­

torów/ w głębi, w kącie, drzwi do przedpokoju; 

na prawo przepierzenie z drzwiami, do drugiego 

pokoju; pod oknem stół, na nim kilka książek 

i zeszytów, umeblowanie ubogie/ 

/kurtyna idzie w górę/

PAN^IELSwa Matriono, nastawiłaś samowar?

MATRIONA /pray "o kn i e /

— Nastawiłam, zaraz będzie szumiał.

PANTielewna Zdaje się, że książę zaj,eohał. Tak, to on!

PANTIELEWNA Nie ma jej w domu, proszę księcia. Niech 

książę wybaczy! Poszła na bazar.

DULĘBÓW
i

Nic nie szkodzi, poczekam.

PANtielewna Jak książę pan sobie życzyć

DULĘBÓW Niech pani sobie nie robi subiekcji, jiie prze­

rywa swych zajęć, bardzo proszę, poczekama



/Domna Panteielewna wychodzi/

BAKin No i, zjechaliśmy tutaj, proszę księcia.

zULEBOW Wystarczy tu chyba miejsce dla dwóch.

BAKIN Tak, ale jeden z nas napewno jest zbyteczny i tym 

zbytecznym jestem jaś Takie już mam szczęście 

p^&y-je e-ha łem-d-c Imielskiej. a tam słedżi Wielika- 

t©w, s±edffiSL-Ł: a-ic nie mówi.

DULĘBÓW Więc pan powinien rozmawiać. Pan umie być rozmowny, 

czyli, że szanse są po pańskiej stronie.

BAKin Nie zawsze. Wielikatow nawet milczy w sposób bar­

dziej przekonywujący, niż ja mówię.

DULĘBÓW Dlaczego mianowicie?

BAKin B© jest bogaty.

DULĘBÓW
#. , ... - /  - — " """""   .'***"" "" -■■■ —

A czymże pan chce zwyciężyć?

BAKIN Odwagą, proszę księcia. Odważym podobno sprzyja 

szczęście.

DULĘBÓW hioże na wojnie, ale tutaj... Zresztą to już jest 

pańska rzecz. Jeśli się pan nie boi przegranej,
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dlaczegóż ma pan nie wypróbować swojej odwagi? 
............... .. . T” t ■

BAKIN Wolę doznać klęski niż bawić się w kurtuazję.

DULĘBÓW Każdy ma inne gusta.  -—. --- - - -   --— --■ n- . -

BAKin Zalecać się, prawić czułe słówka, -wskrzeszać ry­

cerskie tradycje - czy to nie wiele honoru dla 

naszych dam? Wydane mi się, że powinno wystarczyć 

takie oświadczenie: !iJestem taki, jakiego mnie 

pani widzi, proponuję pani to i to, czy zechce 

mnie pani pokochać?” /

DULĘBÓW Tak, ale przecie to jest obraźliwo dla kobiety.

BAKIN

DULĘBÓW

BAK IN

Ja przynajmniej nie oszukuję. Nie mogę, doprawdy, 

przy moim nawale pracy, zajmować się poważnie mi­

łością, po cóż więc mam udawać zakochanego, wpro­

wadzać w błąd, podsycać jakieś nieziszczaIne na­

dzieje ! (Lepsze, moim zdaniem, wyraźne, jasne p©s£ 

bawienie sprawy. i l '

10 |
Każd^ ma inny charakter. Niech mi pan z łaski 

U 
swojej powie, 00 to za człowiek ten Wielikatow? 

w

Wiem o nim tyle co i pan. Bardzo bogaty: ma wspa­

niały majątek w sąsiedniej guberni, wielką cu-
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krownię, stadninę i zda je się gorzelnię. Tutaj 

przyjeżdża na jarmarki - kupować czy sprzeda­

wać konie, dobrze nie wiem. Jak on rozmawia 

z handlarzami - też nie wiem, ale w naszym to­

warzystwie przeważnie milczy.

Za to w teatrze zna dosłownie wszystkich z imie­

nia - i kasjera, i suflera, i nawet rekwizytora , 

wszystkim poda je rękę.

DULEBow
k

A jeśli chodzi o młode aktorki, to chyba żadnej 

nie wyróżnia i trzyma się jakby z dala od nich.

BAK IN Lod tym względem książę może być całkiem spokoj­

ny, nie jest on dla pana groźny jako rywal. Dziś, 

jutro lub pojutrze wyjeżdża.

DULebow Naprawdę?

BAK IN Z całą pewnością.

DU-jEBow Szkoda. Bardzo miły człowiek. Taki spokojny, zrów­

noważony .

BAK IN Wszystko mi jedno jaki on jest, złości mnie tylko, 

że ma wielką fortunę.

DULEBOW Czyżby?
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ku e la ni a

BAKIN Byłoby daleko lepiej gdybym Ja był Rogaty, 

a on biedny.

DULĘBÓW Tak, dla pana byłoby to lepiej: no, a dla niego?

BAKIN Co mnie to obchodzi? Niech go diabli wezmąaji Ale 

czas Już na mnie, muszę się wziąć do pracy. U- 

stępuję panu miejsca bez walki. Żegnam księcia!

DULĘBOw /peda-jąe-rękę/

Do widzenia!

/Bakin wychodzi, wchodzi bomnj^Pauticlewna 4

PANTIELEwna Poszedł? Nie chciał czekać?

• DULEBow Ile pani płaci za to mieszkanie?

PANTIELEWNA Dwanaście rubli, proszę księcia pana.

DULEBOw / p okaz u J ą o na-kąt /

Wilgotno tu ohgfba?

PaNtielewna Jaki czynsz - takie i mieszkanie.

DULEBOW Trzeba koniecznie zmienić. / oiwiara..drzMl,..na

prawo/ A tam co Jest?

PANtielewna Sypialnia Saszy, na prawo - mój pokoik, a dalej
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DULĘBÓW Nędza!-Nie... oczywiście... tak nie może być.

PANTIELEWNA Wedle stawu grobla, proszę księcia.panaś

DULĘBÓW Niech pani z łaski swojej nie mówi rzeczy, któ­

rych nie rozumie. Dobra aktorka nie powinna tak 

mieszkać, mówię pani, nie pewinna, nie może. To 

jest nieprzyzwoicie.

PANTIELEWNA A skąd brać na to wszystko pieniędzy, proszę 

księcia pana?

DULĘBO. Skąd brać? Co to kogo obchodzi? Brać, skąd 

się da! Ale tak nie można, proszę pani, to 

jest... no... to jest po prostu nieprzyzwoite 

i basta!

PAN^ie lewna Żeby tak pensja...

DULĘBÓW Pensja czy nie pensja - to już pani rzeez.

PANTielewna B e n e f i s t y bierzemy liche...

DULĘBÓW A kto winien? Zęby brać dobre benefisy, trze­

ba się starać o dobre znajomości, trzeba je 

uąjieć wybrać i podtrzymać... Mogę pani wymie­

nić co najmniej dziesięć obób, które należy
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sobie pozyskać. Wtedy będą wspaniałe benefisy: 

i nagrody, i prezenty. Sp^a-wa-’ jest bardzo pro­

sta, ..w. szys.c.y o ty.ro dawno wiedzą. Trzeba przyj— 

mnwać.. u siebie » domu porządnych ludzi... A 

glLzio-ż.. to ...tu możliwe? Co to jest? Kto tu prz^j-

Jaka publiczność? Gimnaziści, seminarzyści, skle­

pikarze, drobni urzędnicy! ,

ąż__im.....łapy. puo-aą-, -nbc-ia-lib-y- ją-^^d-stesię-ć »azy

PANTIELEWNA Co—pra-wd-a, to prawda, proszę księcia pana.

Naturalnie, żeby tak zna jem i pomogli. — nyłoby. ca.ł~ 

kiem""Tnaoztrj.

DULĘBÓW Trzeba umieć sobie zaskarbić sympatię widzów. 

Trzeba aby córkę pani stale otaczała bogata 

młodzież, no, a właściwymi, że tak powiem przy­

jaciółmi, żebyśmy byli my — ludzie solidni.

Wszyscy jesteśmy po całych dniach zajęci, jedni 

sprawami rodzinnymi i gospodarskimi, inni spo­

łecznymi, mamy wolne tylko parę godzin wieczo­

rem; gdzie je lepiej spędzić niż u młodej ak­

torki, odpocząć, że tak powiem, po trudach cało­

dziennych, związanych z prowadzeniem własnego
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gospodarstwa bądź też z kicrownism powierzonymi 

nam instytucjami i placówkami urzędowymi?

PANTIELEWNA Dla mnie to jest trochę za mądre. Niech książę 

pan to powie Saszy.

DULĘBÓW Powiem, bezwarunkowo powiem, w tym celu właśnie

przyjechałem.

PANTielewna .^^Zda je 
/ się, ża

t ■. u >
akurat Basza biegnie.

V Aj* V

'DULebow Niech nam pani tylko nie przeszkadza!

$

PAN ielewna Ależ, na roiłoś ó boską, czy to ja jestem wrogiem

własnego dziecka?

/woho dz i Nie giną/

Cóżeś tak długo nie wracała? Książę dawno już na 

ciebie czeka.

/bi£XJa.e,..Q.d...-&ó.rki ..kapelusz, parasolką, płaszcz i
i wychodź1/

DULebow /p«4^h«4&i i -n-ał-uje Nieginę w- rękę/

Ach, złoto moje, nie mogłem się pani doczekać.

N1EGINA Niech książę mi wybaczy! Pełno mam kłopotów z tym

benefisem, co za męczarnie przechodzę...
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DULĘBÓW /-s4e<ła-jąc/-

Niech mi pani powie, moja droga...

NIEGINA

Co pan sobie życzy?

DULEbow Jak się nazywa "ta sztuka, w której pani grała 

ostatnio?

NIEgina ■ ”Uriel Acosta".

DULEBOW Tak, tak... wspaniale pani grała, wspaniale...

Dużo uczucia, dużo szlachetności! Poważnie 

mówię.

NIEGINA Dziękuję panu, książę.

DULEBOW Obecnie ladzie piszą jakieś dziwne sztuki,

nic nie można zrozumieć.

NIEGiną Ta sztuka została już przecie dawno napisana.

DULEBOW Dawno? Któż ją napisał, Karatygin ozy Grigo-

riew?

NIEGINA , Guftzkow. Karol Gutzkow.
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DULebow A! Gutzkow! Znam, znam... To jego również jest 

ta prześliczna komedia: "Rosjanin umie być 

wdzięcznyi;.

NIEGINA To Polewoja.

DUlebow Aeh, tak.... pomyliło mi się... Polewoja...

Mikołaj Polewoj. Mieszczanin z pochodzenia. 

Sam się nauczył francuskiego, pisał uczone 

książki, wszystko wypożyczył u autorów fran­

cuskich. ..

Czemu pani jest taka smutna?

NIEGIdA Mam dużo zmartwień, dużo kłopotów.

DuLOBOW Tak piękna jak pani kobieta powinna być dużo

weselsza; za wcześnie jesżcze na troski; miech 

się pani stara o rozrywki, przyjemności...

Właśnie rozmawiałem z pani mamą...

NIEGINA 0 czym, książę?

gULebow Oczywista, że o pani mój skarbie, bo niby 

o czym mielibyśmy rozmawiać? Mieszkanko pani 

bardzo mi się nie podoba... Piękna, młoda 

panna, aktorka - nie może tak mieszkać. To 

jest po prostu nieprzyzwoite.



NIegIna Dobrze wiem, że są mieszkania o wiele ład­

niejsze od tego. Powinien mi pan raczej 

współczuć, książę, a nie przypominać mi 

o moim ubóstwie - sama je odczuwam stale 
i na każdym kroku.

DULĘBÓW A czyż ja pani nie współczuję? Bardzo pani 

współczuję, moja piękna!

NIEffINA To niech książę współczuję w duchu, ałtr-»4e 

wyraża tego słowami, które żadnego pożytku 

ani nie przyniosą, a których bez przykrości 

słuchać nie mogę. Księciu się nie podoba 

moje mieszkanie, jest mu nieprzyjemne by­
wać w takim mieszkaniu, ale przecie nikt 
księcia do tego nie zmusza.

DULE^ow Niech się pani nie unosi, niech się pani 

nie unosi, moja droga! Nie dosłucha pani 

do końca i gniewa aię pani na człowieka, 

który jest pani oddany całą duszą... tak 
nie można...

NIEGIna Proszę mówić, słucham.

dUlebow Zaliczam się do ludzi delikatnych, nigdy 

nikogo nie obrażam, jestem znany ze swojej
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Niegina

Dulębów

delikatności. Nigdy bym się nie ośmielił kry­

tykować pani mieszkania, gdybym nie miał na 
względzie...

Czego mianowicie?

Tego, że zaproponuję pani inne, daleko lepsze.

NIEGINA Za taką sama., cenę?

DULEbow Co panią obchodzi cena?

NIEgina Jakoś nie bardzo rozumiem, o czym książę mówi

dulebow Droga pani, jestem człowiekiem dobrym, czułym -

o tym też wszyscy wiedzą... Mimo swojego wieku

dotychczas zachowałem świeżość uczuć... do-

I tychczas zdolny jestem do młodzoenczyoh unie

NIEGINA

dUlebow

Bardzo ładnie, ale jakiż to ma związek z moim 

mieszkaniem? >

Bardzo prosta sprawa. Czy pani naprawdę nic 

nie widzi? Kocham panią... Opiekować się £anią, 

spełniać wszelkie jej życzenia... byłoby dla mnie 
/ 

największą rozkoszą... potrzeba mi tego.. Duszę
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mam niezmierni® tkliwą, muszę kogoś uwielbiać, 

pieścić, bez tego nie wyobrażam sobie życia® 

Niechże pani zbliży się do mnie, moja ptaszynko" 
\

NIEGIna /wstaj®/

Pan pre-stra-dał- zmy sły-'.

DUlebow To wulgarne droga pani, to wulgarne!

NIEGINA Jak pan mógł uroić sobie coś podobnegóH- Na miłość

Haską--! nie --dałam panu chyba żadnego powodu... 
o ,

Jak pan się ośmielił to powiedzieć?

DULEBOW Ciszej, droga pani,ciszej !

NIEGina Ładne rzeczy! cudzego go-m-u i ni

z tego ni z owego wystąpić z głupią, obraźliwą pro­

pozycją!

DULEBOW Ciszej, bardzo panią proszę, ciszej! Jest pani 

jeszcze za młoda, żeby tak mówić.

NIEGINa Co za uprzejmość! "jest pani jeszcze za młoda''! 

‘Więc młodych można obrażać, ile się chce, a oni 

muszą milczeć?

u ■ ■



DULĘBÓW Jakaś tu obraza? Kto kogo obraził? Sprawa naj­

zwyklejsza w świeci®. Pani nie zna ani życia 

ani porządnego towarzystwa i śmie wydawać sądy 

o człowieku, którego wszyscy szanują! Cóż to ma 

znaczyć? Pani mnie obraża!

NIEGINA Niechże mi pan da spokój. Nie potrzebuję pańs­

kich nauk moralnych. Sama wiem, có mam robić, 

sama wiem^jce^dobre, a co złe. Ach, mój Boże... 

JWte' chcę już na ten temat z panem rozmawiać.

DULĘBÓW Ale czemu pani krzyczy?

NIEGINA Dlaczego nie mam krzyczeć.?. Jestem u siebie w do- 

mu, kogo się więc mam bać?

DULĘBÓW Pięknie+ Proszę jednak pamiętać moja złota, 

że ja obrazy nie zapominam.

NIEGINA B-obrze-,—dobrz-e ,---b-ędę pamrtętała . V

DULĘBÓW Proszę mi wybaczyć, sądziłem, że mam do czynie­

nia z panną dobrze wychowaną, w żadnym razie 

nie mogłem się spodziewać, że pani z powodu 

jakiegoś głupstwa rozpłacze się i rozkrzyoay 

jak kucharka



NIEGINA No dobrze, jestem kucharką, chcę być jednak ucz­

ciwą kobietą.

Apomna Panteielewnś ukazuje się w drzwiach/

DULĘBÓW Życzę powodzenia! Ale sama uczciwość nie wystar­

czy, trzeba mieć jeszcze trochę rozumu i zachowy­

wać się nieco ostrożniej, żeby później nie płakać.

Biletu proszę mi nie przysyłać, nie pojadę na pani

benefis - nie mam czasu, a jeślibym zmienił zamiar 
 to poślę kupić w kasie. I

t * /wychodzi j iwohodzi Domna Pantielewna/
14.-M UoQ|uŁr

PANTIELEWNA Ge takiego? Co tu się stało? Książę wyjechał?

Czy aby się nie obraził?

NIEGINĄ A niech się obraża i

PANTielewna

NIEGINA

PANTIELEWNA

Co ty gadasz, bój się Boga! Opamiętaj się! Przed 

samym bene "listem , takie rzezy? Rozum 

straciłaś czy co?

To przechodzi ludzkie pojęcie! Co on mówi! Żeby 

mama posłuchała!

A czemu się przejmujesz? Niech sobie mówi! Od jego 

słów nl.fi, ci. nie .ubędzie.
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N1EGINA

PANTIELEwna

NIEGINA

PANTIELEWNA

NIEGINA

PANTIELEWNA

NIEGINA

PANTIELEWNA

Przecie mama nie wie, co on mówi=, czego się 

mama miesza w nie swoje rzezy?

Owszem, dobrze wiem, dokumentnie to wszystko 

wiem, co gadają mężczyźni.

I mama sądzi, że go można słuchać obojętnie?

A cóż takiego? Niech sobie gada zdrów! Niech 

plecie dla swojej przyjemności, a ty się 

z niego śmiej i rób swoje.

Ach, proszę mię nie pouczyć! Proszę mi dać 

święty spokój! Wiem, jak mam postępować.

Czekaj no, nie gorączkuj się tak! Naprzód 

wysłuchaj co mi matka powie+ Jakże to mo­

żna kłócić się przed benefistem 

z takimi ludźmi, którzy ci są potrzebni?... 

Nie mogłaś z tym poczekać? Po bene- 

fiacie możesz się kłócić, ile wlezie, 

marnego słowa ci wtedy nie powiem.

Głupio zrobiłaś, głupio zrobiłaś! Powin- 

nnaś była jak można najgrzeczniej: "zawsze 
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jesteśmy zadowoleni z waszej książęcej mości

i bardzo dziękujemy za wszystko, ale słuchać 

takich podłość iów nie choemy. Jes­

teśmy całkiem insi, niś sobie ktoś o nas myśli.

Tak trzeba było powiedzieć. Uczciwie, szlachet­

nie i grzecznie.

BIEGINA Co się stało to się nie oddtanie, teraz nie

warto już o tym rozprawiać!

PAntielewna Ja choć jestem nie uczona, ale wiem jak z ludźmi

gadać, a ty przecie masz w dodatku nauczyciela.

NIEGINA

PA i Tielewna

A co mama chce znowu od nauczyciela?... Nic mama 

nie rozumie z tego wszystkiego, więc nie powin­

na wtrącać się w nie swoje sprawy.

b v U ,

A co tu jest dp rozumienia? Zwyczajnie: student.. 

Ważna osoba, można powiedzieć! Nie jakiś tam 

baron!... Widzieliśmy z tego fachu różnych i do­

syć dużo. Dobrzy są do rozmówek. Bieda na. bie­
dzie siedzi i biedą pogania. Szyku jeden z dru­

gim chce zadawać, ale nie ma nawet przyzwoitego 

surduta.
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NIEGINA Co on mamie zrobił? Za oo go mama napastuje?

I mnie za co męczy?

PANTIlewna e Pa-trKcie "go, ■ jaki-~wa-z-ny ! Wwet"Trwrc—o—nim—me 

w-o-łnol Nie, moja córuchno, nikt mi nie zabro­

ni: jak będę chciała to mu nawet w oczy nawy- 

myślani. Podobieram najobraźliwsze wyrazy, ja­

kie tylko mogą byó, i tak-mu wyrąbię prosto 

z mostu... Będziesz wtedy wiedziała jak się 

z matką kłócić, jak z matką rozmawiać.

NIEGINA Niech mama stąd wyjdzie!
. /

PANTIELEWNA Jeszcze czego! "Wyjdzie”! A idź sobie sama, 

jeśli ci tu ze mną ciasno.

NIEGINA Zda je się, że ktoś przyjechał... Niech już 

mama wyjdzie!

PAHTi©lewna Właśnie, że nie wyjdę. Widzicie ją!... Sama 

najpierw naurąga matce, jak nie idzie dalej? 

a później dopiero ma pretensje... N-le jestem 

głupsza? od ciebie i od tego twojego kudłatego 

sku&ue ta!

NI eGiną /spojrzawszy w okno/

O
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Wielikatow+ Pierwszy raz tutaj... a u nas jak 

na złość...

PANTIELEWNA Nie bój się, łaskawa pani, m a m z e 1 Niegina, 

znakomita srtystko - wiem nie gorzej od ciebie, 

jak się zachować... Ale tobie to przypomnę...

NIEGINA I Smielska przyjechała...

PANTIELEWNA Tak, umieją się ludzie urządzać...

niegina Jakie konie, jakie konie!

Panteielwan Smielska jeździ, a my chodzimy na piechotę.

/wchodzą Smielska. i Wielikatów/

Prosiemy,prosiemy , Nino 

Wasilewno!

SMIELSKA Dzień dobry, Domno Pantielewna! Przyprowadzi­

łam pani gościa - Iwana Siemionycza Wielikatewa. 

/ WLel ikat aw s i ę kłania/.

PAntielewna Ach, badrzo mi przyjemnie pana poznać. Znam 

pana od dawna, widywałam pana często, w teatrze, 

a osobiście nie miałam okazji...
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SMielska Dzień dobry, Sasza! Wybierałam się do ciebie, 

już nawet kapelusz na głowę włożyłam, a tu 

przyjeżdża nagle Iwan Siąmionycz - i przyczepił 

się do mnie! Nie gniewasz się? To jest przecież 

nasz pustelnica.

NIEGINA /pe^4&: rękę: Wielikakew&wi/

Ależ co znowu! Bardzo się cieszę! Pan już 

dawno powinien był wpaść na ten pomysł, Iwanie 

Siemionyczu+

Wielikatow S^akŁo ,,„m i.. o.a$a £1?„-Alekaandrq ■ JAŁk>łaim®., jestem 

człowiekiem nieśmiałym.

SMIELSKA Myślałby kto! Nieśmiały mężczyzna!

NIEGINA Chyba raczej, dumny!

Pantielewna Tu już całkiem nie masz racji! Iwan Siemionyoz 

Jest uprzejmy dla wszystkich, sama to mogłam 

stwierdzić. Żadnej dumy w sobie nie ma.

winnikatow Całkiem nie mam, Domno Pantielewno.

PANTIELEWNA Ja tam lubię, prawdę w oczy mówić.

Wielikatow Ja również Domno Pantielewn®.
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NIEGINA Niechże pan siada, panie Siemionyczu!

WIELIKATOW Proszę—&eb-ie-~ze--nmie “nie robie sub teko jT, 

bardzo pr@szę-! Zapewne ma pani jakieś zaję­

cie; proszę na nas nie zwracać uwagi. Ja chę­

tnie porozmawiam z Domną Pantielewną.

pantielewna Jakie zajęcia! Wiem dobrze 0 czym rozmawiają.

0 szmatkach. Takie są te ich sprawy!

WIElikatew . Dla mnie czy dla pani szmatki nie mają żadnego 

znaczenia, a dla nich są to ważne rzeczy.

złANTIELEwa Sukni przyzwoitej nie ma do -b e n e f i s t u 

i pieniędzy też nie ma.

Wielikatow N@ widzi pani+ A mówi pani, że to są głupstwa, 

/wygląda przez ©kas/ Te kury pani hoduje?

PANTIELEWNA Które?

WIELIKATOW Ano te, kochinchińskie.

PANTIELEWNA E, jakże ja bym mogła pozwolić na k 0 c h a - 

lińskie ! Miałam dwie kury syberyjskie 

i dwie hiszpanki - koguta ruskiego - orzeł nie
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kogut - ale mi wszystko ludzie porozkradali.

Wielikatow A pani lubi kury, Domno Pantielwwno?

PANTIELEWNA Przepadam za kurami, proszę łaskawego pana, 

w ogól® ptactwo |ubię. )

/wchodzi Miełuzow/

Npeginą

Pan pozwoli, że mu przedtsawię mego znajomego! Pan 

Miełuzow. Pan Wielikatow.

SMiciska Ależ to jest narzeczony Saszy, student - wie pan?

Wielikatow /podają© rękę/

BARDZO mi przyjemnie .

MIEŁUZOW Bóż w tym przyjemnego? Po co te frazesy? Pozna­

liśmy się, więc bądźmy . zna jornymi. To wszystko.

WIELIKATOW / / ■ /« sza ounk*®^/

Zupełnie słusznie. Bardzo wiele się wygłasza pu­

stych frazesów, podzielam pańskie zdanie, alffi to 

co przed chwilą powiedziałem - przepraszam, too 

nie frazes. Cieszę się, że aktorki wychodzą za 

mąż za przyzwoitych ludzi.
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MIEŁUZ^w Chyba, że tak... Dziękuję panu’...

. -i serdecznie ściska dłoń Wielikatwa^

Nieginą Chodź Nina, pokażę ci suknię! Zobacz, ozy coś 

się da z niej zrobić. /^'“■■w^łr'łEat0W-/ Pan 

wybaczy, że pana opuścimy! Mam nadzieję, że 
ł 

się pan nie zanudzi: będzie pan rozmawiał 

z człowiekiem wykształconym, nie takim jak my. 

Chodź mamo, otwórz nam szafę!

Wielikatow / e --Wiąż-ki -

Książki i zeszyty.

M1EŁUZ0W Tak, uczymy się po trOchu.

WIELIKATOW I są postępy?

MIEŁUZOW Owszem, ale że tak powiem - względne.

W1Elikatow Dobre i to. Aleksandra Nikoławna mało ma przecie 

czasu: niemal codziennie idzie nowa sztuka, 

trzeba i roli się poduczyć, i o kostiumie pomy­

śleć. Nie wiem, jak pan sądzi, ale mniesię 

wyda je, że to dosyć trudno uczyć się roli 

i gramatyki równocześnie.

MIEŁUZOW lak, łatwo to nie jest.
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WIElikatow Dobrze przynajmniej, że się dąży do czegoś, że

ąi%- -ma ch.ęa - ...to.. .j.uż»aalki-em--wielka xze.cz, Można

tylko przyklasnąć temu i powiedzieć: cześć i

chwała.

MIEŁUZOw Cześć - rozumiem, ale za co chwała?

WIELIKATOW za szlachetne zamiary. Komu by przyszło do

głowy uczyć aktorkę gramatyki?

MIEŁUZOW

WIELIKATOW

Pan się z tego śmieje?

80- IAni

bie

mi to przez myśl nie przeszło, nigdy 

na takie rzecz-y nie pozwalam. Bardzo łu­

bię młodziej.

Miełuzow

Wl&likatow Bardzo lubię słuchać młodych ludzi... to o-

świeża duszę. Takie szlachetne, wzniosłe za­

miary... zazdroszczę.

MIEŁUZOW Czego, tu można zazdrościć? Któż panu przesz­

kadza mieć takie same szlachetne i .wzniosie 

zamiar-T?

WIELIKATOW Niestety, proszę drogiego pana, to już nie
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dła-nra^^'lgwl'adn-ę-ł'a“'naffi’i proza-żyeia. Ea.d by 

człowiek do raju,..ale -grzechy nie puszczają.

Miełuzow Jakież pan ma grzechy na sumieniu?

WIELIKATOW iSi-ęż-kie-. względy- praktyczne - interes-y ■ mate­

rialne- - to-• Gdy się czło­

wiek obraca stale w sferze tego, co jest mo­

żliwe do osiągnięcia, wtedy szybko filistrze­

je; szlachetne pomysły już mu nie przychodzą 

do głowy.

MIEŁUZ^w Co pan nazywa szlachetnym pomysłem?

WIELIKATOW
1

Taki pomysł, który ma bardzo szlachetną in­

tencję i bardzo mało szans urzeczywistnienia, 

/wchodzą Nie giną , Śmie Iska Pantielewna/ ) 1/
<

Smielska /drr-frttrg±ny/
t

Wszystko to się, moja duszko, nie nada je.

NIEGINA Sama widzę. Nową robić będzie bardzo drogo 

kosztowało. .

SM ciska i

s
No, ale jakieś wyjście trzeba znaleźć... Tak

nie może być... Jedziemy, Iwanie Siemionyczu!
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on jest dumny! Wcale nie dumny! Wcale nie

WIELIKATOW Jestem do usług.

/po'ó. a jo' '‘rn kę 117

NIEGINA Aleś pan ma piękne konie! 2-eby- sic tak'kiedy 

prze jechać!

WIELIKATOW Zawsze, kiedy pani zechce, proszę tylko 

rożka za c. / paJa-j-e-^r^kę Eilełuzewe-wi pet-e-m 

J)QKiiii-e Pantielownej/ Do widzenia! Strasznie 

jest pani podobna do mojej cioetki!

PANTIElewna Naprawdę?

WIELIKATOW Wprost nie do wiary! Co za podobieństwo... 

0 mało nie nazwałem pani ciocią.

PANTIELEWNA Ależ niech pan tak mówi... Nic nie szkodzi.

ŚmieIska No, jedziemy! Zegnaj, Sasza! Do widzenia!

Wielikatsw /^'Tr^Ba-nt-lelewny/

Żegnam ciotunię!

/wy-ełted&ą. Na^k-twlewna -«dpxewa-.dza- lcłn

Pante ielwna A to bałamut! /^“■‘ifie^Tliy1/ I ty mówisz, że
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dumny! Taki uprzejmy, że już bardziej nie 

można . Wyc-hodzi®

NjEgina

Jak ruszyli! Szczęśł-i-wa jest ta Nina, można 

jej pozazdrościć usposobienia®

Ach, co za niedźwiedzie uściski...! Nie znoszę 

tego! Daj spokój, Pietia!

MIEŁUZOW Sasza, ale ja od ciebie nie doznałem dotąd, ani 

jednej pieszczoty, tertoa a-sas para na-rze-oKO-? 

ta-yob.-

nieginą Później, Pietia, później. Jjs-g—tai "trOTrhę 

oełtłe^ąó. Co innego mam teraz w głowie.

miełuzow A, jeśli co innego, to bierzmy się do nauki!

Nieginą Nie nauki mi są teraz potrzebne, tylko pie­

niądze .

MIEŁUZOW Niestety, i w tej dziedzinie jestem niekompete­

ntny. Gdy znajdę posadę, wezmę się ostro do 

roboty i zaczniemy sobie żyć beztrosko. A teraz 

co będziemy robili? |Wiesz, Sasza? Wyspowiadaj 

no'się przede nmąT|
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NIEGINA Ach, nie.

MIEŁUZOW Wstydzisz się mnie?

NIEGINA Nie, ale jakoś mi ciężko... nieprzyjemnie...

MIEŁUZOW Przecież prosiłaś mnie, żebym cię uczył żyć, 

więc mogę to wykonać - kazanie ci mam prawic? 

Ty mi powiesz co czułaś, co mówiłaś i -r©M~ 

ła^j-a ja ci powiem jak trzeba czuó, mówić 

i postępować. W ten sposób będziesz stopniowo 

kształcić swój umysł i charakter... I z cza­

sem będziesz...

Nieginą Czyhbędę, mć-j—mjdrozsz^?”

MIEŁUZOW Będziesz całkiem dobrą żoną, taką jaką się 

powinno być, jak się tego wymaga dzisiaj od 

kobiety. 
J

Nieginą Jestem ci bardzo wdzięczna. Już się -tak sta­

łam o wiele mądrzejsza i lepsza, sama to .czujję 

A wszystk§^z<^SzięjBzam tobir, mój złociutki... 

W, ""proszę 1...

Miełuzow /si-ada: przy sio-łez'’”

Siadaj tu obok mnie.

/LLi«-g,iua,^sia4a- -obok uiieg© Miełuz.G® ■ abe-jmwj-e 

j,ą» ■ ■ j
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Kieginą No więc słuchaj'- Dziś rano przyjechał do mnie 

książę Dulębów. Mówi=, że mam nieładne miesz­

kanie, że tak mieszkać to nieprzyzwoicie, 

a ja się obraziłam, powiedziałam, że jeśli 

mu się nie podoba mrcrjn mieszka®!®, to nikt go 

nie zmusi, żeby tutaj bywał.

MIEŁUZow Brawo, Sasza' I co dalej?

klEGINA Dalej - zaproponował mi, żebym się przeniosła 

do innego mieszkania, ładniejszego.

Bo on ma wiele czułości w duszy i musi kogoś 

darzyć tą czułością.

MIEŁUZOW ! Ponieważ nie 

mam kogo darzyć swą czułością, a darzyć muszę, 

więc to mieszkanie mi się nie podoba i musi 

pani przenieść się do innego mieszkania. 

/sfflirrjn~S±ę/ To się księciu udało ! Można 

pękne-ąć ze śmiechu!

Nieginą Tak, ty się śmiejsz, to bie jest wesoło, a ja 
się rozpłakałam.

MIE^Uzow Tak powinno byś: ja się powinienem śmiać, 

a ty powinnaś płakać?

NIEGINA A to dlaczego?
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MIEŁUzow Pomyśl tylko! Gdyby takie rzeczy nastrajały 

cię wesoło, a ja bym jbSWał, czyżby to było 

dobrze?

Nieginą Tak, to byłoby bardzo niedobrze. Ach, ty moja 
główko kochana!

Teraz ci powiem największą tajemnicę... Ale 

proszę ci bardzo, żebyś się nie gniewał! To 

już jest wada wszystkich kobiet. Dzisiaj dałam 

się unieść zazdrości.

MIEŁUZOW Komuż ty możesz zazdrościć, moja miła? I czego^

NIEGINA A-le pami-ę-ta j, żo obiecałeś się nie gniewać! 

Pozazdrościłam... Sraielskiej, że tak wesoło 
sobie żyjc, jeździ takimi pięknymi końmi, 

brzydko jest tak zazdrościć, wiem, że brzydko.

MIEŁUZOW Zawiść i zazdrość to niebezpieczne uczucia: 

mężczyźni wiedzą o tym dobrze i wykorzystują tę 

waszą słabą stronę. Z zawiści lub z zazdrości 

kobieta zdolna jest uczynić wiele złego.

NIEGINA Wiem, wiem. Tak mi jakoś przeszło przez 

głowę, ale potem się opamiętałam.
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MIEŁUZOW Trzeba się trzymać jednej linii postępowania, 

moja najdroższa. Skoro oboje pragniemy pro­

wadzić uczciwe.życie, jakże możemy zaprzątać 

sobie głowę powozami?

Nieginą Tak, oczywiście! Życie oparte na pracy te ż 

ma przecież wiele uroku. Prawda, Pietia?

MIEŁUZOW 110!

NIEGINA Zjedz z nami obiad! Potem ja ci przeczytam 

rolę - i tak spędzimy cały dzień razem!

Będziemy się przyzwyczajali do cichego, ro­

dzinnego życia.

MIEŁUZOW Cudomnie!

Nieginą /nadsłuchuje/

Co to? Ktoś przyjechał.

/wchodzi Smielska w dwoma rulonami w ręku/

SMIelska Patrz sasza ! Widzisz? jeden'nrulaai/  

Iwan Siemionycz kupił nam materiał na suknie.

To dla ciebie, a to dla mnie. 

/rp^wijają i oglądają /

MIEłuzow Dobrze, ale jakież on ma prawo robić prezen­

ty Aleksandrze Nikoławnie?
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SMIElska Ach, proszę pana, niech pan da spokój ze swo­

imi wywodami! Pańska filozofia jest tu nie na 

miejscu. Przede wszystkim, nie jest to żaden 

prezent, tylko zapłata za bilet na benefis.

MIEŁUZOW A pani za co dostała?

SMIeIska A co to pana obchodzi? Za to, że mnie lubi.

NIE giną Wiesz Nina, że właśnie taki materiał jest mi 

potrzebny. Ach, jak to przyjemnie!

SMIELSKA

->•

Przecież sama wybierałam; doskonale wiem, co 

ci potrzeba. No, jedzmy Sasza, jedzmy prędzej!

NIEGIna Dokąd?

SMIELSKA Na przejażdżkę końmi Iwana Siemionycza, a po­

tem na obiad do restauracji dworcowej. Zapro­

sił cały zespół, chce się że wszystkimi po­

żegnać, bo wkrótce wyjeżdża.

NIEGINA /zamyślona/

Doprawdy, nie wiem...

SMIELska Ależ na miłość Boską, nad czym się zastanawiasz? 

Czy ci wypada nie przyjąć zaproszenia? Powi­

nnaś mu przecież podziękować.
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MUŁUOZW Bardzo jestem ciekaw, jak pani postąpi w tym 

wypadku?

Niegina Wie pan co? Myślę, że powinnam jechać, bo tego 

. wymaga grzeczność. Nie chciałabym mieć całej 

publiczności przeciwko sobie: ksia^żę się już 

pogniewał, a Wielikatow też się gotów obrazić.

MIEŁUZ^w A kiedyż to zaozniemy przyzwyczajać się do 

cichego rodzinnego życia?

SMlElska Po bencfisie, proszę pana, po benefisie. Nie 

czas obecnie mówić o życiu rodzinnym. Śmie­

szne rzeczy, doprawdy! Rodzinne życie zdąży 

się jeszcze panu znudzić, a Sasza musi korzystać 

z okazji...

NIEGINA

Nie, Piotrze Jegoryczu, muszę jechać. Rzeczy­

wiście, nie wypada obrzucać zaproszenia.

MIEŁUZOW Jak pani woli, to pani rzez®.

NIEGINA Nie chodzi o to co wolę, może wołałabym zos­

tać w domu, ale muszę jechać z różnych wzglę­

dów, koniecznie muszę jechać, więc nie ma 

o czym dyskutować.
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/ca łu jogo -i. w-ybinga/

MIEŁUZOW Niech pani jedzie !

SMieIska No, zbieraj się, zbieraj się prędzej!

Nl^gina W tej chwileczce.

/wycaedzi za przepierzenie, trzymając w ręku 

rulon/

SMIELSKA Czy pan przypadkiem nie jest zazdrosny? Niefih 

się pan nie boi, on pojutrze wyjeżdża, a ja 

również nie odstąpię go Saszy.

MleŁUZOW "Nie odstąpię"! Wybaczy pani, ale ja takich 

stosunków między mężczyznami i kobietami nie 

rozumiem.

SMIELSKA Skąd pan może to rozumieć, przecie pan jeszcze 

życia nie zna! Niech pan trochę pożyje wśród 

nas, to się pan nauczy wszystko rozumieć.

/wchodzi Niegina ubraba/

No, idziemy! Do widzenia!

/wychodzi/

NIEginą Pietia, przyjdź wieczorem, będziemy się uczyli, 
będę pilnie robiła wszystko, co mi każesz, 

będę bardzo grzeczna, a teraz - wybacz mi... 

wybacz, mój miły...
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MIEŁUZOW

Hm 1 /pA^c4aw44-i--'oa»y8łu/ Trzeba się

wynieść. Nie ma innej rady!
* VUb$A*|UzO-
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Park miejski. Na prawo od aktorów tylny węgiel teatru /dre­

wnianego/ z wejściowymi drzwiami na scenęj bliżej proscenium 

ławka ogrodowa, ma lewo, na pierwszym planie, ławeczka i stół 

w głębi pod drzwiami stoliki i meble ogrodowe./

TRĄ Gik Ma rtyn!

NAROKOW Czego jeszcze chcesz?

TRAGIK Idź' i pożycz gdzid !

NAROKOW Od kogo mam pożyczyć? Obaj mamy kredyt dośó

ograniczony.

TRAGIK 0 ludzie, ludzie!

NAROKOW Tak, masz rację: ”0 ludzie, ludzie”!

TRAGIK I ty już zaczynasz biadać?

NARokow Knuje się tu jakaś podła, diabelska intryga.

TRA G OK /'g^źrrte /

। Intryga? Gdzie? Przeciwko komu?

Narokow Przeciwko Aleksandrze Nikoławnie.

TRAGIK /

Kto on? Powiedz mu, że ze mną będzie miał do 

czynienia - z Erastem Grimiłowem!



- 45 -

NAROKOW Nic nie zrobisz. VUWW^W*-*

/wchodzi Nieglna/ '

NIEGINA

, - -1-. : ~ < -, j

Co to ma znaczyć, Martynie Prokofiszu? Co oni 
ze mną wyprawiają?

NAROKOW / ©jawy ta” jąe ”8Tt^~&6-’ -głowę/

0, niech pani nie płacze, ci ludzie ni® są 

warci pani łez. Pani jest biełym gołębiem 

wśród stada czarnych kruków, dlatego tak 

dziobią. Biała i czysta pani dusza jest im 

hic zawistna.

NIEGina /przez lży/

Niech pan posłucha: przecie przy panu, przy 
panu, pamięta pan, obiecał mi, że zagram 

jeszcze przed benesisem. Czekam, cały ty­

dzień nie gram, dziś ostatnie przedateawienie

przed benefisem, a cóż ten, szkaradny ozło~z_ 

wiek robi? Wyznacza nFroufrouK ze Smiolską.

NAROKOW Sztylet w piersi aż po rękojeść!

NIEGINA Urządzają jej owacje w przeddzień mojego be- 

^nefisu, wręczają kwiaty, a o mnie publi­

czność całkiem zapomniała. Jakąż ja mogę 

w tych warunkach uzyskać kasę?
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TRAGIK Ofelio, idź do klasztoru!

NIEglna Zaczęłam z nim rozmawiać na ten temat, a on 
sobie żartuje i śmieje mi się w żywe oczy.

NAROKOW To nie jest człowiek, to kawał drewna.

TRAGIK Ofelio, idź do klasztoru!

Niegina Martynie Prokoficzu, pan jeden tylko jest 
mi naprawdę oddany!

narokow 0 tak, na śmierć i życie!

NIEGINA Martynie Prokoficzu, niech pan z łaski 

swojej poszuka Piotra Jegorycza; niech pan 
7 żeby przyszedł do ranie na scenę.

NAROKOW J-estcm taki szczęśliwy, że z przyjemnością 

pójdę i przyprowadzę tutaj pani kochanka.

NIEGINA To mój narzeczony, nic jkdchanek!

Narokow Wszystko jedno, Wszystko jedno mój gołąbku, 

biały. Jeśli pani go kocha, to jest pani

kochprikiem. Ale mu nie zazdroszczę, bo sam 

^ćstem szczęśliwy.

NIEGINA I niech pan po drodze zajrzy do kasy, czy 

kupują bilety na mój benefis. Poczekam 

pana w garderobie, napijamy się herbaty.
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/Narokow wychodzi/

TRAGIK Jeżeli z rumem to i ja się napiję.

listami*

NIEGINA Nie, bez rumu, 

/wychodzi/

TRAGIK Gdzie mój Wasia? Gdzie mój Wasia?

/wchodzi w głąb ogrodu/

/wchodzą książę jDulębow i/Miga jew/|

DULĘBÓW Mówię panu, że Niegina się dla nas nie nadaj®. 

Pan musi się liczyć z gustami publiczności wy­

kwintnej, światowej, a nie galerii. Nam się 

Niegina nie podoba, jest zanadto prosta, nie 

ma ani odpowiednich manier, ani odpowiedniego 

tonu.

Miga jew Strojów nie ma odpowiednich, ale wielki talent...

DUlebow Talent! Dużo się pan na tym zna, mój drogi panie!

Miga jew Rzeczywiście, dużo się na. tym nie znam, ale 

przecie my... przepraszam waszą książęcą mość... 

sądzimy wedle kieszeni: wobi dużą kasę więc ma 

talent.

DUlebow Tak, tak. Naturalnie. Wszyssry jesteśmy materia-
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MIGAJEw Wasza książęca mość ma zupełną, rac ję: jesteśmy 

materialistami.

DULĘBÓW Nie rozumiecie tych... jak to powiedzieć....

subtelności.... tego szyku...

MIGAJEW Wasza książęca kość dobrze się wyraził: nie ro­
zumiemy. Pozwolę sobie jednak powiedzieć, że 

w zeszłym roku sprowadziłem jedną znakomitą 

aktorkę, z szykiem, na wielkoświatowe role...

DULĘBÓW No i co?

MIGAJEW
a

Deficyt. Okazało się, że ani urody, ani pocuechy

DULĘBÓW Urody jej było brak? Za dużo pan sobie poz­

wala? Jak mężna zarzucić jej brak urody!

Miga jew Wasza książęca mość raczy mi darować. Urod® 

^rzeczywiście była: niech się tylko zaoznie 

ubierać, już wszyscy Wtórzy przy garderobie - 

zaglądają przez dziurkę od klucaa, albo przez 

szpary między deskami* Przecie nasza garde­

roby są jakby ażurowe.

DUlebow /śmieje się/

Cha, oha, cha! No widzi pan, więc i uciechy 

było dosyć!
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MIGAJEW

DULĘBÓW

Istotnie, tyła uciecha... dla waszej ksią­

żęcej m@ści - a dla mnie zgryzowa.

Cha, cha, cha! Ale z ciebie kalamburzysta!

MIGAJEW Nie można inaczej, boby człowiek -&g-i»ąłj 

wszystkin^jt^^^być po trochu - taki jest nasz 

fa-ełT- proszę waszej książęcej mości...

DULĘBÓW Ty powinieneś pisać wodewile. Przepraszam , że 

się do pana zwracam nty”. .. Ale to jest 
tylko dowód sympatii. hrOUjr,

MIGAJEW A o cóż nam innego chodzi jak nie o sympatię? 

Niechże wasza książęca mość nie skąpi swoich 

łask... A czy na ”ty” czy na "pan” - to nie 
robi najmniejszej różnicy.

DULĘBÓW Nie, lepiej tego zaniechać! Jestem zawsze 

grzeczny i delikatny. Więc dlaczegóż pan nie pisze 

wodewili?

MIGAJEW Próbowałem, wasza książęca mośn.

DULĘBÓW No i co?

MIGAJEW Komitet literacko-teatralny nie zaaprobował 

moich prac.



- 50 -

DULEHOW To dziwne. Dlaczegóż nie zaaprobował?

Miga jew Pojęcia nie mara.

DuLEBOW A jeśli kiedy pan jeszcze coś napisze, to 

niech mi pan powie. Ja panu zaraz... ja tam... 

Nie ma o czym gadać. Niech pan mię tylko zawia- 

domi.

Miga jew Słucham waszej książęcej mości.

DUlebow Ja to panu załatwię... Dla mnie to jest...

No, krótko mówiąc, niech mi pan tylko da znaó, 
że pan coś napisał... 1 ja panu znajdę dopiero 

prawdziwą aktorkę na miejsce Nieginy...

Będzie taka że... paluszki 

lizać!

Miga jew Palce lizać, to jeszcze nic takiego, byleby 

potem nie przyszło pięścią łzy ocierać, wasza 

'książęca mość!

DULĘBÓW Cha? cha, cha! Pan jest świetnym kalamburzystą? 
Stanowczo pan powinien pisać wodewile, radzę

i namawiam. Ale ta aktorka, powiadam panu - 

cudo!
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MIGAJEW A ile sobie każę płacie?

DULĘBÓW No, płacić trzeba będzie trochę więcej niż inny

MIgajew Z jakichże dochodów, wasza książęca mość? Skąd

maa na to wziąć pieniędzy? I tak z roku na rok 

gaże rosną, a zyski coraz mniejszo. Płacimy 

aktorom bez zastanowienia tyle, ile chcą, jak- 

byśmy byli milionerami. A może wasza książęca 

mość zgodzi się, żebyśmy to załatwili po społu?

DULĘBÓW Jak to - po społu? Co to znaczy ”po społu”?

MIGAJEW Po połowie. Połowę gaży tej aktorki ja będę

płacił, a drugą połowę - wasza książęca mość.

DUlebow Cha, cha, cha! Może być i tak... Bo co tó jest 

ta niegina? Co za pierwsza aktorka! Przy niej 

człowiek się tylko nudzi, ona nie umie ożywić 

towarzystwa, doprowadza wszystkich do czarnej 
■'K 

melancholii.

MIGAJEW Cóż robić? Jeśli wąsza książęca mość sobie
V I życzy, to z nią kontraktu nie odnowię. | u

Dulębów Tak, tak, niech pan nie odnawia.
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Miga jew Jej kontrakt się już kończy.

DUlebow Doskonale. Cała nasza publiczność będzie pani 

niezmiernie wdzięczna.

Miga jew Ale tej publiczności wystarczy tylko na jeden 

rząd krzeseł.

DULEBOW J e dna k m y na da j e my t on.

Migajew Żebyśmy się przypadkiem nie przerachowali!

DUlebow Niech się pan nie obawia! Publiczność całkiem 

©chłodła dla niej: zobaczy pan, że benefis nie 

przyniesie jej żadnego zysku. Załóżmy się 

dobrzc?

MIGAJEW Nie śmiem się spierać.

DUlebow Bo ze mną spierać się nie można, zman publicz­

ność lepiej niż pan i rozumiem się na rzeczy. 

Sprowadzę panu taką aktorkę, że wszystkich tu 

ożywi. Zaczniemy wtedy żyć śpięwający.

MIGAJEW Śpiewający? Żebyśmy przypadkiem nie zaczęli 

wyć jak wilki i

DULEBOW Cha, cha, cha! Kie, stanowczo jesteś kalambu- 

rzystą, świetnym kalamburzystą. Ach, przepraszam
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To mi się zawsze zdarza, kiedy się z kimś roz­

gadam po przyjacielsku, t>o wogóle jestem u- 

przejmy... Nawet w stosunku do służby... 

/vuyLjjuuje^.Q^ar,ilioę/ Chcesz cygaro?

Miga jew I owszem, wasza kisążęca mość, /b-ierze cygaro/ 

©rogie?

DULĘBÓW Ja tanich nie palę.

MIGAJEW Mara wielki kłopot... zmartwienie...

DULĘBÓW Cóż się stało?

MIGAJEW Tragik mi się rozpił. 0, właśnie się włóczy po 

ogrodzie.

DULĘBÓW • A-paszport ma w pćkządKu?

MIGAJEW Łt ó-r-y z rrroh ’ ma kńe-dy -paszpnr t w p-o rządku!

DULĘBÓW Więc możaa go nastraszyć, że.pfi.węd.x»^'- oka pem 

miejsca stałego zaraies-zkaa&Ła-

Migajew Tego się nie robi, wasza książęca mość, bo to 

się nie opłaca. 
/

DULĘBÓW Mianowicie?
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MIGAJEW Każdy z nich ma strasznie szeroką duszę, wasza 

książęca mość. Powie tak: ”Mnie tam wszystko jed­

no, pójdę choćmy na Kamczatkę, ale powiem, że 

z ciebie szubrawiec!”. I tak to słowo soczyście 

wymówi, że człowiekowi odejdzie ochota do 

r-o-zaowy- - i tylko s-i^ę bę-dzrie r-erzglądał, w-tetó-rą- 

stronę u u loka ć".

DUlebow Ha, wobec tego lepiej wpływać na ich łagodności.

iii IGA JE v? Łagodność też smę na wiele nie zda. Dziwią się 

ludziska, żc pogromny zwierząt wchodzą na przy­
kład do klatki z lwami, nas się tym nie zadziwi.

Ja bym sto razy wołał podejść do twa niż- do 

tragika, kiedy jest nie w humorze albo pijanyż 
y y T«x J L f ’ WmU <-*_

DULĘBÓW Cha , cha . cha 1 Aie- ^aa-na-p-ędzili strachu 1

Pójdę, poszukam swoich.

/odchodzi za teatr. Wchodzi Tragik/

MIGAJEW /poda je cygaro/

Chcesz cygaro?

TRAGIK Groszowe? Przecież ty dobrych nie miewasz.

Migaj ew Ależ nie, doskonałe, z cygarnicy księcia. '
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TRAGIK

MIGAJEW

A dlaczego sam nie -palisz?

Bo moje są lepsze.

/ wy-jinu-je

TRAGIK Popatrzcie no, co za cygarnica! A powiadasz, że 

nie masz pieniędzy.

MIGAJEW Dawno tym ją zastawił, ale nie mogę, bo to 

prezent w dowód pamięci, więc pilnuję $ak

-oka w głowie. Widzisz napis: ”Gawrile Piętro 

wieżowi Migajewowi - wdzięczna publicznośćv‘.

TRagik Bałwan! tyYVĄ/vU

NIEGINA Panie dyrektorze, proszę zaczekać!

/Migajew wychodzi nie reagując/

Tragik, Nieginą, Smielska, Miełuzowo/

SMielska Tak, Sasza twoja sytuacja jest bardzo kło­

potliwa, rozumiem, ale ja niczym tu nie za­

winiłam, Nie masz pojęcia, w jakim ja sama 

jestem kłopocie.

NIegina Nie wyobrażam sobie, żebyś miała jakieś

troski. Tobie życie układa się lekko i przyjemnie
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Smielska Czasami bywa inaczej. /Odprowadza-'Nizinę „na 

bok/ Strasznie się do mnie umizga książę.

NIEGINA No więc co! To twoja rzecz!

SMIEESKA Oczywiście, moja rzecz, wiem o tym, ale nie 

ohciałabym też wypuście z ręki y/ielikatowa.

NIEGINA /^ietre^-pe-r usz ©na /

A czy Wielikatow też się do ciebie zaleca?

Smielska Dziwnie się jakoś zachowuje, codziennie bywa

u mnie, spełnia wszystkie moje życzenia i nic 

nie mówi... Pewno jest nieśmiały. Zdarzają się 

taki© charaktery. Nie wiem, doprawdy, jak 
/ 
postąpić. Potraktować księcia ozięble - to 

znaczy zrobić sobie z niego wroga - Wielika- 

tow zaś może jutro wyjechać i wtedy stracę go 

na dobre. Kokietowanie księcia byłoby niew­

dzięcznością z mojej strony, no i Wielikatow 

więcej mi się podoba.

NIEginą Ba! Naturalnie... Komuż on się nie podoba?

SMIELSKA Tak sądzisz? A czego ja się o nim dowiedzia­

łam! Jest najprawdziwszym w świeci® milione­

rem, tylko uda je takiego skromnego i proste-
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go. Doprawdy, nie wiem, co robić. Czy dasz 

wiarę, że już sił mi Drak.?

NIegIna

SMIELSKA

Nie znam się na tych sprawach, zasięgnij rady

Piotra Jegorycza.

Oszalałaś? Przecie on pojęcia o niczym nie 

ma’ bacznie mi zawracać głowę swoją filozo­

fią, strasznie mi to potrzebne. I ty, moja

droga, też go niepotrzebnie słuchasz! Nie słu­
chaj go, nie słuchaj, jeśli pragniesz swego

dobra On ci tylko przewraca w głowie

lozofia dobra jest w książkach - w życiu

NIegIna

SMIELSKA

TRAGIK

WASI A

bywa inaczej. Niech ten mędrzec spróbuje 

znaleźć się na naszym miejscu! Nie ma nic 

.gorszego niż sytuacja kobiety w takich warun­

kach Chcesz iść do domu, tó chodźmy !

Obolałabym porozmawiać z Gawriłem Piotrowiczem; 

muszę na niego poczekać.

/podchodzi do Miełuzowa, który patrzy na tragika/

/podchodząc/

Czego chcesz od Wasi

Gdzie mój Jasia?

To i ja poczekam
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Daj rękę...!

TRAGIK Gdzieś ty się oracie Zawieruszył?

A o ~lA Czego chcesz ode mnie, mów prędzej!

TRAGIK Czego chcę? Uznania. Czy zapomniałeś o swoich 

obowiązkach?

NAS la Doczekaj trochę, to ci okażę uznanie. Czekałeś 

tyle, to poczekasz jeszcze trochę. Proszę cię, 

nie trzymaj mnie za guzik, z łaski swojej!

TRAGIK
Idź, jestem szlachetny. ^*.6^

i ooe Wns-
/do Miełuzowa/

'riii'i«iii i n——**,j,*,*“Ł*ii**>'*afA
Coś ty za jeden? Po coś tu przyszedł?

KiegIna Przyszedł ze mną.

TRAGIK Aleksandro Nikoławne!... Saszo! Ofelio! Co on 

tu robi?

NTEGINA To mój narzeczony, mój nauczyciela

TRAGIK .Nauczyciel? Czego on cię uczy?

NIEGINA Uczy wszystkiego, co dobre i piękne.

TRAGIK /do Liiełuzowa/

Chodź tu!

/Miełuzow podchodzi/
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TRAGIK

MIEŁUOZW

TRAGIK
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W
/Miełuozw godaj® rękę/

Ja też jestem nauczycielem, tak, nauczycielem.

Co się tak na mnie patrzysz? Uczę "bogatego 

kupca.

Czy pan mi pozwoli o coś spytać?

Pytaj !

Czygo pan uczy?

Szlachetnościż

Poważny przedmiot.

Myślę! Napewno poważniejszy od tej tam twojej 

jakiejś geografii czy czegoś podobnego®

Więc jesteśmy obaj nauczycielami? Świetnie’

Wobec tego pójdziemy do bufetu i napijemy się 
wódki! Ma się rozumieć - na twój rachunek.

Przepraszam, ale tu się nasze drogi rozchodzą:

nie piję.

Sasza! Sasza! Aleksandra! Do nas, do artystów, do 

świątyni sztuki przyprowadziłaś takie indywidum?



- 60 -

MIEŁUZOW

TRAGIK

Niegilia

No więc chodźmy! Pan będzie pił wódkę, a ja 

się napiję wody.

Wynoś się do diabła! Zabierzcic go stąd!
/opuszcza głowę/ Gdzie mój Wasia?. I £

/Zjawia się całe towarzystwo: Dulębów, Bakin,
 Wielikatow, dołącza się do nich Smielska. 

Migajew usadza ich nie zauważając Nieginy/

Panie dyrektorze, czy mogę.

BAKIN ' /do Migajewa/

Świetnie, tak je trzeba uczyć, a będą na przy­

szłość mądrzejsze. Wstąpiłem do kasy, dowiady­
wałem się: sprzwdano biletów za czternaście 

\ * . o 
rubli. ■.

WASIA Kapitał niewielkie Jeszcze jutro rano i wie-

ozorem pohandlują, może się coś uzbiera# - T

WASIA /do Tragika, nalewając kieliszek win/

Pan będzie łaskaw, bardzo proszę!

TRagik Nie proś! I tak wypiję! Po co tyle słów:

. !?A pan będzie łaskaw”, a ''bardzo proszę"...

Powiesz: "pij”. Widzisz, jakie proste? Jedno

małe słóweczko, a jaka głębia myśli! 
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ta cała rozmowa?

/ z ke^bru'"-wy-e-'freriz:r~T,r±g7ryQ-w/

NIEGINA Gawriło Pietrewiczu, niech pan pozwoli !

MIGAJEW /podchodząc do Nieginy/

Co pani sobie życzy?

NIEGINA W teatrze wciąż pan uciekał ode mnie, chcę teraz 

pomówić z panem tutaj, przy świadkach.

MIEŁUZOW Tak, ciekawi jesteśmy, jak pan umotywuje swoje 

postępowanie?

MIGAJEW
z

Jakie postępowanie?

Miełuzow Wyznaczył pan benefis Aleksandry Nikoławny wte­

dy kiedy jarmark się już kończy.

Migajew Najlepszy okres. Według kontraktu obowiązany jes- 
z benefis

tem dac pannie Nieginie w czasie trwania 

jarmarku, ale tam nie jest powiedziane czy na 

końcu czy na początku, mogę więc o tym decydować 

sam •

Miełuzow Pan się opiera na literze prawa, rozumiem. Ale 

oprócz litery prawa obowiązują człowieka jeszcze 

pewne względy moralne.

MIGAJEW Cóż to znowu za względy moralne i do czego zmierza
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MIEŁUZOW Niech pan posłucha: przesunął pan benefis na os­

tatni tydzień, późno rozkleił pan afisze i nie 

dał pan Aleksandrze Nikoławnie zagrać przed be- 

nefisem. To są pańskie postępki.

MIGAJEW Owszem, tak.

MIEłUZOW Aleksandra Nikoławńa jednak nie zasłużyła na to, 

gdyż w czasie trwania jarmarku dawała zawsze pe­

łną kasę, czego nie można powiedzieć o innych. 

Niech pan teraz będzie łaskaw wytłumaczyć swoje 

postępowanie i

TRAGIK Bałwan!

MIGAJEW 0 ile mi wiadomo, pan u nas w teatrze nie pra­

cuje, a ja osobom obcym żadnych wyjaśnień nie 

udzielam.

DuLebew
«

Ma się rozumieć. Cóż to za śledztwo? Gawriło 

Piotrowicz jest gospodarzem teatru i postępuje 

jak mu najwygodniej; jak mu nakazują jego in­

teresy.

MIEŁUZOW Niemniej jednak tego rodzaju postępowanie jest 

nieszlachetne i człowiek pozwalający sobie na 

podobne rzeczy nie zasługuje na miano człowieka 

uczciwego. To obciąłem właśnie zakomunikować
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wobec publiczności, aby w ten sposób- uzyskać 

choćby częściową satysfakcję.

MIGA JEW Jak pan sobie życzy, jak pan sobie życzy, mnie 

jest wszystko jedno. Publiczność ma różne gusta, 

wszystkim się nie dogodzi; panu się moje pos­

tępki nie podobają, a książę je pochwala.

MIEŁUZOW Cóż mnie obchodzi książę? Prawa moralne obowią­

zują wszystkich jednakowo.

/Migajew podchodzi do księcia/

BAKIN Że też ludzie mają ochotę trwonić skarby swego kra- 

śomówstwa i nawracać Migajewa na drogi uczciwości!

To jest naprawdę naiwne! Przecie on od dawna u- 
waża uczciwość za przesą|(^Lnie rozróżnia postę­

pków uczciwych i nieuczciwych. I będzie taki, 
dopóki mu ktoś nie wygarbuje skorej; w-t-edy.zamy­

śli się i powie: musiałem półełnic jakieś łaj­

dactwo, bo mi ie ■ b i ją.' j'

^RAGIK I przyjdzie czas, że oberwie po łbie, ja-mu to 

już dawno prorokuję.

MIGAJEW /podszedłszy do Nieginy/

Więc pani raczy mieć do mnie jakieś pretensje?
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NIEGINA Oczywiście. Pan się Jeszcze pyta?

Miga Jew W takim razie cóż panią zmusza do tego, żeby pra­

cować u mnie. Pani kontrakt się Już kończy.

NIEGINA Tak, ale przecież pan sam prosił, żebym go 

odnowiła.

Miga Jcw Przepraszam, ale się rozmyśliłem. Stosownie do 

żądania publiczności muszę na pani miejsce za­

angażować inną artystkę.

/Niegina stoi zdumiona/

TRAGIK' Cfelio, idź di klasztoru!

NIEGINA Pan powinien uprzedzić mnie zawczasu, miałam 

propozycje ż innych teatrów - wszystkim odmó­

wiłam, bo wierzyłam pańskiemu słowu.

Miga Jew Szkoda, że pani tak wierzy w słowa. My nie 

możemy odpowiadać za każde słowo, my przecież 

zależymy od publiczności i musimy spełniać 

jej życzenia.

NIEGINA Gdzież się Ja teraz podzieję, nie wiem. Pan 

mię postawił w takiej sytuacji...

MIGAJE.W PrzyznaJę się do winy. Z inną artystką tak
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bym nie postąpił, ale pani ma taki talent, że 

pani na tym nie straci, bo panią wszędzie przyj- 

mą z radością.

NI GINĄ /przez łzy/

Pan się jeszcze śmieje ze mnie... I tak do­

brze, że pan mi to powiedział w przeddzień 

mojego benefisu... Pożegnam się jutro z publi­

cznością... która mię lubi... Trzeba ogło­

sić, że zagram po raz ostatni.

WAsia My i bez afisza roztrąbimy to po całym mieście.

NIEGINA /do Wielikatowa/

Ale pan zostanie do jutra, Iwanie Siemionyczu?

Wielikatow Zostanę.

N1EGINA I będzie pan jutro w teatrze?

WIELikatow Z całą pewnością.

BAKIN 'Niech pan1tylko nie bierze tego na swój rachu­

nek: pan Wielikatow zostaje nie ze względu na 

pani benefis, ale dlatego, że nie zakończył 

swoich spraw - ma na widoku jakąś operację 

finansową.
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WIELIKATOW Istotnie mam. I owa operacja nie jest żadnym 

sekretem; proszę państwa: chcę po prostu kupió 

benefis od Aleksandry Nikoławny.|Może na tym 

zrobię interes. Bwy^***"*

V<g4"’^

NIEGINA Co takiego? Pan chce kupić mój benefis. Pan nic 

żartuje? dggzezt ... -jn»

j.e da® dr wi-ny- ?-

WIELIKATOW Bynajmniej nie żartuję. Jak pani ocenia swój be­

nefis, ile pani chce wziąć za niego?

NiegIna Wcale go nie oceniam, bo nie ma żadnej wartości.

Daj Boże, żeby nie było strat.

WASIA Niepotrzebnie się pani martwi, pani benefis 

zawsze opłaca się kupić.

Wielikatow Ile może otrzymać benefisant, jeśli teatr jest 

pełny i ceny są wysokie? Przecież chyba miał 

ktoś dobre benefisy.

Tragik /uderz-a-jąc- pięś c ią--w s101/

Ja ’

■ WASIA Na początku? jarmarku wzięliśmy z nim trzysta 

rubli pięćdziesiąt rubli.
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pół benefisu, a przy tym duże koszta.

WIELIKATOff Czy zgadza się pani na trzysta pięćdziesiąt 

rutli?

NIEWina Nie mogę, to bardzo duża suma, to prezent... 

Nie chcę brać prezentów, sprzeciwia się to 

moim zasadom.

WIELIKATOW Przyjemnie jest słyszeć takie słowa od młodej 

artystki! Od razu widać, że pani ma dobrego nau­

czyciela, człowieka o szlachetnych i uczciwych 

przekonaniach.

WASIA To nie taka duża suma, Aleksandro Nikoławno, 

doprawdy! Jeżeli juz Iwan Siemionycz bierze 

się do tego interesu, to jutro na benefisie 

będzie całe miasto. Ja bym dodał jeszcze 

z pięćdziesiąt rubli. Chce pani czttrysta rubli

WlfiLikatow Nie, przepraszam, nie ustąpię. Proponuję Ale­

ksandrze Nikoławnie pięćset rubli.

WASIA Koniec! Dalej nie idę. Cena-dobra.

NIEGINA Co panowie, robią? Przecież ja mam właściwie
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Nikoławno!

WASIA Dobry kupiec nigdy nic traci i my też wyjdzie­

my na swoim. Jutro od godziny jedenastej wszy- 

stkie bilety będą już pprzedane. /do ..■ ieli-ka-tew^. 

Pozwoli pan, że się również do tego przyczynię. 

Biorę dwie leże pierwszego piętra i dwanaście

foteli na parterze!

WIELIKATOW Piech się pan zwróci do kasjera i niech mu 

pan przyokazji powie, żeby pieniądze za bi­

lety, które sprzedał i wszystkie pozostałe 
| 

bilety, z wyjątkiem najtańszych, dostarczył 
•

rai natychmiast! Poczakm tu.

WASI A Dobrze, powiem. ^Proszę przyjąć pieniądze za mo­

je loże i fotele.

/wręcza pieniądze/

WIBLIKAtsw

W A o 1A

/przyjmując pieniądze/

Sto rubli.

Tak, więc jesteśmy kwita. Pójdę pogadać z na­

szymi kupcami - przyszło ich tu ze czterech - 

może toż wezmą, bilety.

/odchodzi w. głąB sceny/

WIELIKATOW Nie otrzymałem jeszcze pani zgody, Aleksandro
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/do Miełuzowa/

Jak mam postąpić, Piotrze Hegoryozu? Nie wiem.

Jak pan powie, tak zrobię.

I ja nie wiem. Nie czuję się kompetentny w tych 

sprawach. 0 ile mi się zda je, wszystko jest 
w należytym, porządku pod względem prawnym.

Niech się pani zgodzi.

Nieginą /do Wielikatewa/

Zgadzam się i dziękuję panu.

WIELIKATOW

MIG1* jew

DULĘBÓW

Bakin

Dziękować nie ma za co, ja na tym zarobię, 

więc ja powinienem dziękować pani, ty y[/rV

/do Dulebowa/

A wasza książęca mość chchiał się zakładać ze 

mną?

Któż mógł przypuszczać? To zgoła wyjątkowy 

wypadkk.

/do Wielikatowa/

I dla ranie proszę o bilecik! To będzie bardzo 

ciekawe widowisko.
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WASIA Bilety i pieniądze kasjer zaraz przyniesie, 

tylko kasę obliczy. Wziąłem jeszcze dziesięć 

foteli po pięć rubli. Proszę przyjąć pieniądze 

/w-ręcża. Wielikatowowi pięćdziesiąt rubJrL-A

Wielikatow Czy nie za drogo pan płaci?

WAsia Wcale nie za drogo. Już sprzedałem cztery bi~
1 . z \

lety po pięć rubli, a jutro będę brał po dzie­

sięć rubli za miejsce i dodatkowo po dziesięć '■ 

rubli od każdego pasażera na prezent.

DUlebow Ko wiecie państwo, trzeba być kompletnym 'dur­

niem, żeby w__px©wincjonalnym teatrze płacić po 
d^iesTęó^rubli za fotel!

WASia 1 A tymczasem w pierwszym rzędzie, proszę księcia, 

zostało już tylko jedno wolne miejsce.

DULĘBÓW W takim razie, Iwanie Siemionyczu, niech pan je 

zarezerwuje dla mnie.

Wie1tkatow Zapłaci pan dziesięć rubli?

DUlebow Cóż mam zrobić, kiedy wszyscy powariowali.
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WASIA No, Gawriło Pietrewiczu, zamykaj budę! Kiedy Ale­

ksandra Nikoławna wyjedzie, nie utargujesz więcej 

ani grosza! Basta! Nikogo do teatru nie zwabisz, 

żebyś nawet dopłacał. Możesz być tego pewny!

NIEGINĄ

TRAGIK

WASIA

TRAGIK

WASIA

NIEGINĄ

/do Miełuzowa/

3łr^e^ę-m--- ’pe4a4---pZas z e z! /do pozostałych/ Do 

widzenia panom! Dzięjuję! Panowie mi pomogli wy-~ 

brnąć z cię-żkiej sytuacji, a mnie się już na- 
płacz zbierało, doprawdy, tak mi było przykro, 

tak przykro...

/Miełuzow poda je jej płaszcz, Niegina wkłada go/
4r—'—" .... ... :-n—~

I Wasia, zamów szampana!

Czy to konieczne?

Dziwak jesteś: zrobiłeś szlachetny uczynek, wię<b 

musimy zrobić, twoje zdrowie, bratku.

Trzeba było od razu tak powiedzieć: kelner, bu-

■ telkę szampana! t M*M^^*^*MM*a***r*ll'‘"'w,r‘**^*——iw iH—dnitMfi wnfrnffłiHffin—********—

Żegnam panów!

Wielikatow Służę pani moim powozem.

Smielska Proponuje pan powóz i zapewne siebie samego na

przewodnika?



- 72 -

WIELIKATOW Ależ bynajmniej, Aleksandra Nikoławna pojedzie 

ze swoim narzeczonym, /do Miełuzowa/ S±*ag®«t 

me^e-patta-przy okazji zawieźć' do"'mieszkania 

a-—petem - g® ■ ■■pe«a“-04e"ś”ł® .

MleŁuzow Niepotrzebnie się pan trudzi, przyzwyczajony 

jestem obchodzić się bez niczyjej po­

mocy. Taką mam zasadę.

Wielikatow Ale przy tej zasadzie trudno się utrzymać, lu­

dzie nie mogą się obejść bez wzajemnej pomocy.

Nieginą /do Wielikatowa/

Pan jest taki s^la-nhetny, taki subtelny... Je­

stem panu taka wdzięczna, że po prostu nie wiem 

jak to wyrazić... Pocałuję pana jutro.

..IELIKATOW Będę bardzo szczęśliwy.

SMIELSKA Jutro? To za długo czekać. /dtrTTuTrtwe/ A ja 

mego księcia pocałuję zaraz, dzisiaj.

LULEBOW Jestem do pani usług, moja królowo. Proszę 

mną dysponować do woli. 

/Smielska nałuje Dulebowa/
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NIEginą No, do widzenia panom, do widzenia! 

/posyła ręką całusy/

TRAGIK Ofekio! Nimfo! Wspomnij też o mnie w swoich 

świętych modłach!



<

/
K Gwt< 

rv^4 W

JffiUA&ft, /WUHU^ .. 
vAt VUv\pJ/o '/7 ~

Ci fn-oHktb

h)\Asb U U-_



Vow4kXx^s-* ^huTl^

0 04 ICut U' tLo Mu>^
. “ .74 ”• \«iJL>VA*5f^C*j \tA^dp£^V*Sfc»»

-TT T TRZECI r f '', -0, §<yp

c
z VOw-f

/przed kurtyną/

nAROKOW Masz, weź! To są laury twojej córki! Możesz byó 
z niej dumna! HUe^iU^b U/gloT £A&rz'

PANTIELEWNA Patrzcie gó! Gdzie ja to podzieję? Na co mi to 
wie chcie?

iTrokow 
a Pfe , co za ignorancja! Te wieńce - to dowód uz­

nania i zachwytu dla aktorki za szczęście, któ­
rego użycza swoim talentem. Te laury - to dyplom 

na sławę i szacunek.

PAnteielwna 0 Boża, ile te wiechy musiały kosztować! Lepiej 

by zrobili, gdyby dali pieniędzmi. Na pieniądze 

miejsce bym zbalazła, a z tą kupą zielska... na­

prawdę nie wiem co zrobić.... Chyba do pieca wsa- 

dpę i koniec...

Narokow Pieniądze wydasz, a to ci zostanie jako pamiątka 

na całe życie.

Wezmę sobie parę listków na pamiątkę, 

/zrywa kilka liści/

Panteielwan Możesz, wszystko zabrać, płakać nie będę.
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NAROKOW / wy^ffiu--j-G~^z. - ki o-s ae-a i arkusz pa p i ® r u/

\
A to doręcz Aleksandrze Nikoławnie/

PANTIELEWNA Co tam jeszcze? List'od. kogo? Już mam dosyć 
tych wszystkich błazeństw.

NA rokow To są wiersze... ode mnie... I jam się urodził 

w Arkadii...

panteielwna Gdzie się urodziłeś? Gdzie?

NArokow Daleko. Migdy tam nie byłaś i nie będziesz, 

/pekaau■ j-G~..Do-i»aie -P-antei® lewie swo je wiersze/ 

Widzisz, taki szlaczek: niezapominajki, bratki, 

chabry i kłosy. A tu, widzisz! pszczółka sie­

dzi, motylek lata... rysowałem cały tydzień.

Panteielwana Może byś sam doręczył?

NAROKOW Kiedy się wstydzę. Masz, oddaj! Tylko gdzie nie 

zgub, albo nie wyrzuć!

pante ielwaa A niechże cię nie znam! Patrzcie go, jaki uczu­

ciowy !

MARTYN /czyta/: Dekoracja ta sama co w kkcie pierwszym. 
Wieczór. Na stole dwie świece, /podnosi kurtynę/
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MATRIONA /przy drzwiach/

Kto tam?

/za sceną głos Pantielewny: "to ja"!/ 

Zaraz otworzę.

/wchodzi Domna Pantielewna/

T y j a t r się skońcaył?

Pantielewna Jeszcze nie całkiem, jeszcze z pół godziny, 

zejdzie. Umyślnie wróciłam wcześniej; trzeba 

przygotować herbatę, żeby Sasza nie czekała jak 

przyjedzie. Nastawiłaś samowar?

MATRIONA Nastawiłam. Zaraz będzie szumiał.

PANTIELEWNA Jak zaszumi, to go przykryj.

MATRIONA Kie ma go co przykrywać! Nasz samowar, nawet 

jak zaszumi, to i tak prędko nie będzie gotów - 

śpiwa i śpiewa różnymi głosami, natęża się, 
a nijakiego skutku nie da je. Dmuchać w niego 
też nie warto, bo się jeszcze słabiej nagrzewa, 
jak na kpiny. Tyle mię zdrowia kosztuje, że niech 
Pan Bóg broni!

PAntislewna Zmęczyłam się w tym tyjatrze : upał 
zaduch. Straszliwiem rada, że mi się udało 
wyrwać.
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MATRIONA

PANTIELEWNA

Matriona

PANTIELEWNA

Wielikatow

P-^ntielewna

bielikatow

Pantielewna

Tak, tak, latem siedzieć w czterech ścianach 
ciężka rzecz. Ludzi pewnie było dużo?

Pełniusienki t y j a t r , chyba nawet jabłka 

nie miałoby gdzie upaść.

Patrzcie no! I w ręce też pewnie ludzie klas­

kali a klaskali!

Działy się różności, idź no, dojrzyj samowaru 
i posprzątaj tam w jej pokoju! Czekaj no, ktoś 
przyjechać. Na Saszę chyba jeszcze za wcześnie?

/Matriona otwiera drzwi, wchodzi Wielikatow. 
Matriona wychodzi/

Dobry wieczór Domno Pantielewno!

Dobry wieczór Iwanie Sierniony czu! Cóż pana tu 

sprowdza?

Mam pewną sprawę.

Czy nie lepiej odłożyć do jutra? Bo to jakoś 

nie wypada, późno już, u nas o tej porzemęż-

czyźni nie bywają
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Wielikatow Proszę tyć spokojną, nie zamierzam tu czekać 

na Aleksandrę Nikoławnę, a o nas obojgu nikt 

chyba nie powie nic złego.

PANTIELEWNA Ach, figlarz... !

WIELIKATOW Więc droga ciociu, nie potrzebujemy się nicze­
go obawiać.

PANTI^Iswm
■ 1 . /

Jaka ja tam ciocia?

WIELIKATOW A co, czy nie obciąłby mieć pani takiego 

siostrzeńca?

. Pantielewna Pewnie, że bym chciała! Ze świecą szukać 

takiego przystojnego zucha!

Wielikatow Przywiozłem pani pieniądze za benefis.

Pantielewna Ach, dziękuję panu, serdecznie dziękuję!

Pieniądze się nam teraz przydadzą, oj, przy­

dadzą, bo siedzimy w długach, proszę łaskawe­
go pana. A czy można wyżyć bez robienia 

długów?

Wielikatow Nie można, ciociu, nie można.

Pantielewna Wszyscy jesteśmy ludźmi.
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Wielikatow Jesteśmy, ciociu, jesteśmy.

Pantielewna Długi, chociaż niewielkie, trapią nas jednak, 

ho przecież człowiek ma sumienia i obciąłby 

oddać co winien.

joelikatow Tak, tak, długi trapią, /pod-a-jąc pakiet pie- 

ni-ę-dzy/ Proszę łaskawie doręczyć Aleksandrze 

Nikoławnie.

PANTIELEWNA Dziękujemy, pokornie dziękujemy Iwanie

Siemionyczu. Nie napiłby się pan herbaty?

WIELIKATOW" Bardzo dziękuję, nie mogę, proszę mi darować, 

Domno Pantielewno! Na nic nie mam chęci, na­

wet na herbatę, czuję się jakoś nieswojo, 

sam nie wiem co mi dolega.

PANTIELEWNA Pochondria .

Wielikatow Tak, tak , proszę pani, po chondria

PANTInL-^wna Jak człowiek ma dużo pieniędzy, a mało ro­

boty to zawsze się do niego zaplącze jakaś 

choroba.

Wielikatow Zgadła pani, w tym leży przyczyna dolegli­

wości.
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jest strasznego?

Pantielewna Bo niby cóż innego może panu dolegać?

Wi®likatow Nic, proszę pani, prawda że nic. A jednak 

źle się czję i miejsca sobie znaleźć nie 

mogę, po., jamarku z knagpy d-o -knajpy

Czy- panida-wiaz-ę., ...ż®. już drugi tydzień’ wpi- 

jak,sifc-pp.r.az;y -dziennie ... Tak myślę,

Domno Pantielewno, że to albo czyjś urok, 

albo zwyczajnie dopust Boży.

PANTIELEWNA Samotność.

WIELIKATOW Ma pani rację: samotność. Złote słowa pani!

Nawet ni® ma dwóch zdań, że to wszystko przez 

tą samotność.

Pantielewna Niech pan sobie znajdzie towarzyszkę życia.

Wielikatow Gdzież mam jeg szukać?

Pantielewna Niech się pan ożeni z jaką ładną panną; każda 

chętnie za pana wyjdzie, nawet z najbardziej 

wysokiego rodu.

Wielikatow Boję si-^ ciociu.

PANTIELEWNA A czegóż tu się bać, na miłość Boską', co tu
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Wielikatow Boję się jeszcze większych nudów.

Pantielewna Niepotrzebnie się pan boi, proszę łaskawego 

pana. Kakże tak można I Wielka równica! Żona­

ty a kawaler.

Wielikatow Kobiety lubią grać na fortepianie, a ja 

tego nie znoszę.

PANTIELEWNA Bądź co bądź to jest muzyka. Ale jakie przy­

jemności ma kawaler? Tyle, że sobie popije 

z przyjaciółmi, żadnej innej pociechy w życiu 

nie znajdzie.

Wielikatow A gospodarstwo? Co pani sądzi o gospodarstwie?

Pantielewna No, oczywiście, jeśli ktoś prowadzi własne 

gospodarstwo...

Wielikatow Mam ten grzech na sumieniu. Posiadam na wsi 

ładny domek o czterdziestu pokojach, dużo 

koni, ogródek chyba z wiorstę długości, pię­

knie urządzony z altankami, strumykami...

pantielewna Czyli wszystko tak, jak powinno byó u po­

rządnego obywatela ziemskiego.

WIELIKATOW właśnie tak, proszę pani.^Kiedy mi się przy-

, oUa hu 0
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krzy, wychodzę na ganek, patrzę jak po podwó- 
z" c 7",

rzu spacerują indyki, same białe. ' .

Pantielewna Same białe! Ach, co pan powie!

Wielikatow Krzyczę do nich: "Witajcie dziatki!" A one mi 

odpowiadają: "Witamy waszą wielmożnośó!’’

Pantielewna Wyuczone?

WIELIKATOW 'Wyuczone. Aż miło! Po dachach, po płotach 

siedzą pawie, a ogony tylko im się mienią na 

słońcu.

Pantielewna I pawie? Ach, mój Boże!

WIELIKATOW Wyjdę sobie na przechadzk ę do ogrodu, a tam na 

jeziorze pływają łabędzie, po dwa, po dwa, pa­
rami, Domno Pantielewno.

Pantielewna Naprawdę łabędzie? A to ci raj dopiero! Żeby 

tak chociaż jednym okiem zerknąć.

WiePika tow

Takeśmy się rozgadali! Aż mi żal stąd odejść. 

Pogawędziłbym: jeszcze z ciotunią, ale nie mam 

niestety czasu.

Pantielewna Taki pan jest miły, że i ja bym z panem rozma-
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wiała a rozmawiała boz końca. Nie spotkałam w 

życiu takiego grzecznego i sympatycz­

nego człowieka.

Wielikatow Na benefiście Aleksandry Nikoławny zarobiłem 

sporo grosza, pozwoli więc pani, że jej wręczę 

mały upominek.

/ prze dpakoj u j przy no s i pakunak 

w paple rze i poda je -&a.atis  -łownia/

PANTIELEWNA Co to takiego?

WIELIKATOW Chusteczka.

PANTIELEWNA /rozwija. paplo r-Z-

Jakaż tam chusteczka, co pan mówi, to cały szal! 

Jak żyję, nie nosiłam czegoś podobnego. Pewnie 

drogo kosztuje?

WIELikatow Nie wiem. Dostałem bez pieniędzy, pn_przy.jaźni, 

od znajomego kupca.

PANTIELEWNA ! Za cóż mi pan to da je? Doprawdy,

nie wiem co mam zrobić... jak podziękować.

Chyba pocałuję pana, mój kochany, nie wytrzymam, 
muszę pocałować.

Wielikatow Pani będzie łaskawa, jestem do usług.
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/©nmna-P-an-tielewna całuje- go/

Do widzenia! Aleksandrze Nikoławnie proszę wy-
. , najgłębszyrazie sapiśmą szacunek. Może się juz me zo-

baczymy.

/Wychodzi. Pantielewna odprowadza go do przedpo­
koju. Potem wraca/. CTT

Pantielewna Skąd się tacy ludzie biorą? 0 mój Boże! /nakłada/ *
chustkę/ Przecie ja jej teraz nie zdejmę. /Pa- 

ta?-zy w--lustrze/ Wyglądam jak dama, jak prawdziwa 

.dama! Cóż to za człowiek! A jacy są wszyscy inni?

Tacy, że lepiej nawet nie patrzyć na nich. Ale 

trafiają się i tacy jak ten./nadsłuchuje/ Kto 

tam znowu? Ktoś przyjechał, pewno Sasza.
■ —-———*•—

NIEglna "Tak, droga Saszo, s^czynam rozumieć, że sztuka

jf/'AD^-iQ

U/&-*

nie jest czymś błahym i pustym. Dziś w twojej 

grze dostrzegłem tyle ciepła i szczerości, ile 

się po tobie - nie spodziewałem.

Ogromnie się z tego cieszę. Ciepło i szczerość 

to dwa najcenniejsze przymioty duszy. Po przed- 

stwsmrniEi stawieniu będziesz pewno miała go­

ści, w ich towarzystwie zawsze odczuwam coś nie­

miłego. Jestem dziwnie zmieszany, zawstydzony, 

a nawet jakby zły.‘Wszyscy patrzą na mnie wroga, 

jakby kpiąco, a chyba przyznasz, że na to nie za­

sługuję. Po rozważeniu tych okoliczności postano—
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wiłem, że nie przyjadę do ciebie po teatrze. Jeśli 

jednak znajdziesz chwilkę czasu - wybiegnij do 

ogródka, tam będę czekał na ciebie. Oczywiście 

mógłbym równie dobrze wstąpić jutro rano, ale 
wybacz: duszę mam pełną po brzegi, serce nie może 

pomieścić...” 
__ . ,, ,

Pantielewna Od nauczyciela?

nie^ina /kiwa głową/

/kładzie bukiet i pudełko na stole/

Och, zmęczona jestem+

PANTIELEWNA Dorożkarza zwoljaió?

NIEGINA Nie, po co? Odpocznę trochę i pojedziemy na spacer 
o-dotchnąć świeżym1'■powl<»4aą&&m. Jeszcze ni® jest 

późno. Wynajęłam go na cały wieczór.

PANTIELEWNA A no, jeśli tak, to niech czeka, za darmo się 

pieniędzy nie płaci!

Nieginą Cóż to za szal?

PANTIELEWNA Wielikatow mi podarował: Powiadaj że zarobił dużo 

pieniędzy na twoim benefiście. A co, ładny?
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Niegina Piękny i z pewnością drogi.

Pantielewna Mówi, że dostał za darmo.

Niegina au w..i.ŁX.zy..dl. - -t-a-te ra4w4.. W i ę c

był tutaj?

Pantielewna Tak, przyjechał i przywiózł pieniądze.

Niegina Dlaczegóż się ze mną nie zobaczył?

Pantie lewa

ł

Nie wiem, spieszył się dokądsiś, podobno wyje­

żdża .

Niegina' ©"H' j-e^t-- ■ d-Z’Łwśsy, trudno ig.,i,,„.zk o— 

a»ie^.. Taki mężczyzna gdyby

obciął, mógłby oczarować kobietę.

Pantie lewa (r-csyfihriu-gs=da4k I nie dziwić Się kobiecie.

Czy można by ją. za to potępić? Serce nie ka­

mień, a takich mężczyzn wielu się nie znajdzie, 

żeby się nawet ze świecą szukało. Wyrzekaj się 

i wyrzekaj a życie ci upłynie na niczym, na­

wet wspominać nie będzie czego. Opowiadał mi 

o swoim majątku. Jakie on ma osobliwe gospo­

darstwo .

NIEginą ?■ ■ =^HrogMs 4
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Pantielewna ^■oho.az l,.,W

NiegIna Nie, na razie nie. /spe^jrz^ws^zy"na. -st-ół/

a to co takiego?...

Pa.nt ie łowna
/ i

Prokoficz... przyniósł ci na pamiątkę.

Nieginą Ach, jak to ładnie z jego strony+ Co za miły 

poczciwy staruszek!

PANTIELEWNA Tak, dobry człowiek, ale spankre-

t o w a ł i zeszedł na psy. No, a co zro~
I ♦ biŁmy z. pieniędzmi?

Nłegina Nie ma się nad czym głowic! Trzeba najpierw 

popłacić długi, a resztę - co zostanie - 

schować na życie.

Pantielewna ijpfcełe—z n s t a n i e ,.-.zb o ga c i:
my.

NIEGINA Tak, teraz będzie nam trochę trudniej bez 
stałej pensji. ,A- gdzie pijechaó? Nikogo nie
znam. W gęjrtfórobę też nie jestem zaopatrzona

Pantielewna Zo.stabie może ze dwie setki albo z półtorej 

XZró~4r--a?€:b-“Z“^yin . sbnero. A musiwy za te
pieniądze przeżyć całe lato. Nie wiadomo,
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jak związać koniec z końoem.|jesienią mogłybyśmy 

się przenieść do Moskwy} tam podobno potrzebują 

aktorek.

NIEGINA Może po prostu rzucić teatr i wyjść za mąż?

Niestaty, Piotr Jegorycz nie znalazł jeszcze 
posady. Albo samej wziąć się do jakiejś pracy?

Pantielewna Też pomysł: rzucić teatr! Ti za jeden dzień . 

wzięłaś tyle ile nie zapracowałabyś w ciągu 

trzech lat.

Nieginą Dużo zarabiamy, ale i dużo rausimy wydawać.

PAN2JIELEWNA Oj Sassa, czy tak - czy siak, ale słodkiego 

życia nie mamy. Strasznie mi się naprzykrzyło 

to biedowanie.

NIEGINA Ifepssykrzyło t-a-ki.. - naprzykrzył«..•

Myślałam, myślałam, aż wreszcie przestałam my- 

sieć. Albo, poczekamy do jutra. §^®--pxayri.a§,i

Pantielewna ^Poczekajmy, a tymczasem napijmy się herbaty. 

/nadsłuchuje/ Kogóż tam jeszcze Pan Bóg niesie?

chodzi Bąkinl
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Bakin Przyszedłem na herbatę do pani, Aleksandro

Nikcławnoi

Niegina Ach, przepraszam, nie mogę pana przyjąć, jes­

tem bardzo zmęczona, muszę odpocząć, ohcę być 

sama, uspokoić się trochę.

Bakin Na pół godzinki, cóż to znaczy pół godzinki?

NIEGINA Doprawdy nic mogę, jestem zmęczona.

Bakin Przyjdę za dziesięć minut, albo za kwadrans,

zdąży pani przez ten czas odpocząć.

NIEGINA Nie, nie, naprawdę nie mogę. Proszę przy­

jechać jutro, kiedy pan chce, tylko nie dzisiaj.

Bakin Aleksandro ^ikoławno, jakoś nie lubię zmie­

niać projektów, zawsze chcę wykonać to, co 

sobie umyśliłem, i przy mojej wytrwałości 

zawsze osiągam cel.

Niegina Bardzo się cieszę, że pan taki wytrwa­

ły,, ale muszę, niestety, przeprosić pana 

i zostawić go samego, bo jestem bardzo zmę­

czona .



- 90-

BAK IN Owszem, niech pani wyjdzie, a ja zostanę w tyra 

pokoju i na tym krześle prześpię całą noc.

NIEGINA Niechże pan da spokój żartom? Dość już tego.

Bakin Nie wierzy pani? Więc pani dowiodę, że jestem 

człowiekiem stanowczym.

PANTIELEWNA Ja też, ojczulku, jestem człowiekiem stano­

wczym i zacznę krzyczeć: ”policjaf'.

Ba kin Do Nieginy/

Czy pani się obawia, że mnie tu ktoś może zas- 
ł

tać?

NIEGINA Nikogo i niczego się nie obawiam.

BAK IN Wszyscy pani wielbiciele jedzą teraz, kolację 

na dworcu; i książę, i Wielikatow, i Smielska 

razem z nimi - i będą tara siedzieli do rana.

NIEGINA Co mnie oni obchodzą?

Bakin A pani narzeczony prawdopodobnie śpi; zresztą 

nie wierzę, żeby go pani kochała.

NIEGINA Ach, mój Boże, to jest nie do zniesienia?

0 niczym nie mam zamiaru pana przekonywać.
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Ba kin Pani go trzyma przy sobie tylko dla ochrony przed 

zalotami innych mężczyzn, a gdy się pani któryś 

spodoba - zaraz pani tamtego rzuci, zawsze tak 

przecie bywa.

N egina No dobrze, dobrze.

Ba kin Zanadto pani przebiera w ludziach, czego się pani 

spodziewa, Jakiego daru z nieba? Ma pani przed 

sobą człowieka wykształconego, dobrze sytuowa­

nego... Ż® pani nie nadskakuję, nie prawię kom­
plementów, nie oświadczam się z miłością - to 

tylko dlatego, iż nie mam w zwyczaju tak postę­

pować. Nie jesteśmy dziećmi, po co mamy udawać!

Mówmy ze sobą jak dorośli.

NIEGINA Żegnam pana! 

/wychodzi/

PANTIELEWNA No, pogadał pan sobie i dosyć. Trzeba ludziom 

dać się wyspać. Albo jeśli pan che® rozmawiać, 

niech pan rozmawia ze mną, ja mam język wytrzy­

mały.

Bakin /głośno/

'Jednak przyjdę tu jeszcze.

/wychodzi/
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PANTIELEWNA No, napijmy się teraz herbaty!
1

hi logina Z przyjemnością się napiję.

Pantielewna /koło przepierzenia/

Natriona, nalej nam pa filiżance, /do Nieginy/ 

Da j no ten prezent!

NIEGINĄ Przecież mama widziała: broszka i kolczyki.

PANTIELEWNA Ale ja chcę s.howac. Na pewno drogo kosztują.

Te rzeczy są dlatego dobre 

i przyjemne, że w razie potrzeby dadzą się 

szybko zastawie. Całkiem co innego niż te 

miotły z chwastów.

/Mątriona przynosi dwie. filiżanki herbaty . v 
i wychodzi/

Nie giną

i

/popijając herbatę/

A jaki piękny bukiet dał mi Nielikatow! Niech 

mama popatrzy!

PANTIELWN1 E - tam! Bukiet., jak bukiet!' W błoto wyrzucone 

pieniądze - tyle ci powiem.

NXegina Niejph mama jednak popatrzy! Same drogie kwiaty 

gdzie on je znalazł?



PantiePewna Owszem ładne, nie można powiedzieć, /znajduje 

liścik/ A to co takiego?

NIEGINA / u&y+a--'- łi^----pe~-e4:e.h.u//

Ach, ach!

PANTIELEWNA Co tam znowu?

NIEGINA / c liw y t ą. ją fi s

Ach, nie.

Pantielewna Czytaj na głos! Sie powinnaś mieć sekretów 

przed matką.! Mało dostajesz listów, które 

wstyd czytać? A jednak mi czytasz.

NIEGINA No więc/ niech się mama przygotuje do słucha­

nia .

,!Pokoc bałem panią od pierwszego spojrzenia. 

Patrzeć na panią, słuchać jej głosu, to dla 

mnie największa rozkosz. Proszę mi wybaczyć, 
że wyrażam swoje uczucia na piśmie: wskutek 

wrodzonej nieśmiałości nigdy bym nie 

odważył się wypowiedzieć tego słowami. Tossjz 

moje szczęście zależy od pani. A szczęście, 

o którym marzę, droga Aleksandro Nikoławno, 

'w ten sposób wygląda: w mota majątku, w moim 

wspaniałym pałacu, w przepięknych salach,
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mieszka młoda gospodyni , 'którą wszyscy

biają i której wszyscy, poczynając ode

uwie1-

rnnie ,

okazują niewolniczą uległość Tak mija lato.

W jesieni 

dziemy do

występuje

ja i moja 

jednego z 

na scenie

czarująca gospodyni je- 

południowych miast, ona 

teatru'całkowicie zależ­

nego ode mnie, występuje w pełnym blasku, a ja 

się rozkoszuję i szczycę sukcesami. 0 dal­

szych planach nie marzę, będziemy je układali 
' z I

oboje. Proszę się nie gniewać na mnie za moje 

marzenia, marzyc każdemu wolno. Wyrok przeczy­

tam jutro w pani oczach, jeśli pan ranie przyj— 

mi®, a jeśli pani przyjąć ranie nie raczy - z ro 

zbitym srreem, ale bez szemrania odejdę ukarany 

pani pogardą za moje zuchwalstwo. Wielikat.ew”.
V

/przez łzy/ Mamo, coz to ma znaczyć? Co ten 

wstrętny człowiek pisze? Kto mu pozwolił^

Pantielewna

NIEGINA

Pantielewna

r. logina

Co pozwolił?

Kto rau pozwolił... tak mnie pokochać.

Oj, ty głupia! Czy się to trzeba starać o po 

Zwolenie na takie^rzeczy?

Wzięłabym g© i zabiła.

/milczenie/
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Pantielewna Powiela, że tam łabędzie pływają na jezio­
rze , łabędzie.,,

Nieginą Ach, cóż mnie to obchodzi! 

/milczenie/

pantielewna Sasza, Saszeńka, przecie nigdyśmy jeszcze 

nie rozmawiały z sobą poważnie; klepiemy 

biedę, koniec z końcem ledwo wiążemy, a tu - 

bogactwo! Och, mój Boże!.Co za pokusa, co 

za pokusa! Jakby sam diabeł się tu - Boże 

odpuść, podwinął! Właśnie wtedy, kiedysmy 

rozmawiały o naszej nędzy. Nic, tylko diabeł! 

Taki list napisać, z taką szlachetnością,' 

z takim wyrozumieniem. Pogadajmyż o tej spra­

wie poważnie, ran. J,a,.. tr- z-p i o t k o !

Nieginą
chce "poważnie,f o takiej sprawie mama roz­

mawiać poważnie! A cóż sobie mama o mnie 

myśli! Czy to wogóle można nazwać "sprawą"?

•Przecież to hańba! Pamiętasz, co mi mówił 

Pietia? 0 czym tu myśleć, jak myśleć, co 

rozważać? Jeśli mama nie wie jak postąpić, 

to proszę, niech mama sobie powróży, prze­
cież należę do mamy: orzeł czy reszka... 

, i koniec.

/bierze list Miełuzowa/
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Pantiełowna Co ty wygadujesz? Jakże ja bym mogła? To twoja 

rzecz! Uchmwaj mnie Boże! Jak się nie chcę 

mieszać...

Nieginą

PANTIELEWNA

/czyta jeszcze raz list Miełuzowa/

"Jeśli jednak znajdziesz chwilkę czasu , wy­

biegnij do ogródka, będę tam czekał aa ciebie”. 

Ach, mój biedny, mój kochany!ja go bardzo 

kochałam! Teraz dopiero paruję, że go kocham 

całą duszą /bierze /List Narokowa/ Ach, i ten 

list jeszcze. /tek również zachować muszę na 

całe życipteteTuż tak mię nikt nie będzie ko- 

chiił^/Mam©, proszę mi dać szal! Pójdę.

Dokąd? Dokąd ty chcesz iść? Co ci znowu
• ! 

przyszło do głowy? «

Nieginą

Pantiełowna

Nieginą

Niech mama da spokój - to nie mamy rzecz!

Jak to nie moja? Przecież i ty jesteś moja.

Bo jestem, niech mama robi ze raną co chce,ale

duszę mam swoją własną. Idę do Pietii.

Przecie on mię kocha, oa--mń-współezu je, en 

miale i mamp uczył, jak należy postępować.

PANTIELEWNA No, a jak będzie z tą całą sprawą. Powiedz

no coś!
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Nieginą Ach, ta sprawa, ta sprawa! Jutro ją załatwimy, 

juto! A teraz proszę rai nie przeszkadzać. 

Czuję sńę teraz taka dobra, taka uczciwa, ja­

ką nigdy nic byłam, a może jutro już nic będę. 

i.Iam teraz w duszy radość i spokój - nie trzeba 

mi tego mącić.

Pantielewna No, no, jak ohcesz, jak chcesz.

NIEGINA Okrywając się szalem/

Nie wiem, może zaraz wrócę, może rano... Ale 

żeby mam ani słowem, ani spojrzeniem...

Pantielewna Coś ty znowu! Czy ja nie jestem twoją matką, czy 
nic jestem kobietą? Czy nie rozumiem, że ci nie 

wolno przeszkadzać? Serca nie mania, czy co?

Ni® giną No, idę.

PANTIELEWNA Pocztekaj: okryj się porządnie, bo się prze-

ziębisz! Naprawdę: złete masz serduszko! A ja 

jednak nie będę zamykała, będę piła herbatę 

i cackała aa ciebie. UO- W

/Nieginą wychodzi/

TRAGIK Antr&^t?

Narokow Antrakt.
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Tragik A gdzie mój Wasia, o ludzie, o ludzie!

Narokow Cicho siedź i nie denerwuj mnie! Jestem i tak 

rozstrojony jak stara katarynka, a ty mi głup­

stwa opowiadasz. Męczę się z wami wszystkimi 

i tyle! Przykto mi na was patrzyć. Wszyscy ma­

cie wiele rzeczy z nadmiarem i wszystkim wielu 

rzeczy brakuje. Komicy mają za dużo komizmu, 

a ty masz za dużo tragizmu, a tyra i tamtym bra­

kuje wdzięku... wdzięku i umiaru. A umiar * 
właśnie stanowi sztukę... Nie jesteście akto­

rami, tylko bałwanami!

W GIK Nie, mój drogi, ja jestem naprawdę wzniosły...

Ach, jaki jestem wzniosły! Niestety jednak, 

mój bracie, umiem byó wzhiosły tylko; pb pija­

nemu. ..

/c^piisriu^-^łjwę -i. -tj?e-giG.zni‘.'

NAROKOW No i widzisz jaki z ciebie błazen?

Tragik Martyn! Jsży^cy twierdzą, żeś ty wariat, powiedz 

mi czy to prawda, czy nie?.

NAROKOW Owszem, prawda, ale z jednym zastrzeżeniem: je- *
śli wy wszyscy tutaj jesteście zdrowi ma umy­

śle, to jestem wariat - w tym wypadku przyznam



f'x®' 6/0 ^v'

wCaw. eUąA;(ii W 4pa 'p4tL0
/I

VyWp —■ .

-VJ i K< nF$/n k?Vd »

«X. nuIv ufe* uabtó



wam rację.

TRAGIK Wiesz Martyn, do kogo my obaj jesteśmy podobni?

NAROKOW Do kogo?

TRAGIK Znasz króla Lira?

NAROKOW Znam.

TRAGIK Pamiętasz tę scenę tam w losie, w czasie

burzy*..|fJa jestem król Lir, a ty jesteś -

moim błaznom. 'V;'.

NAROKOW Nie, mój drogi, mylisz się, Lirów nie ma 

między nami, a kto z nas dwóch jest błaznom, 

bądź łaskaw się sam domyślić*

Narokow /zapowiada/

9 ^Stacja miasto Briachimow. Pociąg stoi dwadzieś­

cia minut, Bufet. Brachirnow’ Pociąg stoi dwa-

dzieścia minut.

Gdzie mój Jasia? A.TRAGIK

/stuka w stół, wchodzLget;/w,--.,...--

KELNER Co pan każę?
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Tragik Gdzie mój rasia?

Kelner Pan daruje, ale^^steądże ja mogę wiedzieć? A pan 

pytj^j-tfzpo raz nie wiem który.

Tragik

1

Ne-u cr-KTę-~wyncłL...... p_ra tku !...... 

/kelner wychodzi/

Gdzie mój Wasia?

/wchodzi Wasia/

Wasia Czego ohcesz od Wasi?

TRAGIK Gdzie ty się bracie .podziewasz?

Wasia Gadaj z takim! Widocznie bolera czymś zajęty.

Mów czego chcesz?

TRAGIK Czegośmy dzisiaj, bracie nie pili?

WASIA Czego? Chyba wszystko piliśmy oprócz witriolu.

Najwyższy czas, żeby zrobić jaką taką przerwą.

TRagik Czy ty mnie lubisz, czy nie ?

Wasia Co ci znowu strzeliło do głowy?

tragik Za co ty mnie lubisz?

WASIA Za to, że u nas w domu jest obrzydliwie, a ty 

masz talent. Kropka. Ale posłuchaj: wciąż
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tylko wino i wino - dajmy mu odpocząć.

TRAGIK Ano trudno, niech odpoczywa.

Wa s ia Wysyłam subiekta do Charkowa i muszę mu wytłu­

maczyć wszystko - co i jak. Chodźmy do trzeciej 

klasy, rozprostujemy s©b@e kości.

TRAGIK Ano, choćmy.

/wstaje. Idą do drzwi, naprzeciwko nich z drugiej 

sali wychodzi Narokow/

'Narokow

Chwileczkę, niech pan poczeka! Proszę wziąć 

mój zegarek.

/wy4mu4-e-~Jći-essenkewy;..ze-garak i da-je W-s-ar/

WAS la Na cóż mi pański zegarek?

narokow Niech mi pan da dziesięć rubli, błagam pana, 

niech pan mi da!

Wasia Dobrze, ale twój zegarek jest mi niepotrzebny, 

dziwaku.

Narokow Niech mi pan wyświadczy tę przysługę? Strasznie 

mi zależy na dziesięciu rublach!
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Wasia . No, tak i tak ci mogę pożyczyć.

NAROKOW Nie chcę, nie chcę. Proszę-wziąć zegarek: ja 

go wykupię, prędko wykupię, wart jest o wiele 

więcej.

Wa s ia A na co ci te pieniądze? Przyznaj się, powiedz!

NAROKOW Ach, dlaczego, pan mnie tak męczy? Da pan czy 

nie?

Wasia Bardzo jestem ciekaw? tracie? co ty masz za

interesy, jakie spekulacje?

narokow

WAS LA

Przepraszam pana "bardzo, że go trudziłem. Już

mi nie potrzeba.

No już zgoda, zgoda. /eb^-wai-...zj2^aaiQk..-dO'-*k-res.sG-”

ni.-i wyg:mUjdur-'p©^tLeLxt^±t?’nTąds=e/ Trzymaj !

Procentów nie wezmę, nie bój się’

NAROKOW /bi^r^e---pi®-iiią..d.zę .i śc.iskg_j|M^Lfe&4r/

Dziękuję, panu, dziękuję, pan mnie wybawił 

z wielkiego kłopotu.

/Wasia i Tragik wychodzą do drugiej sali/
/Niegina i Om jeIska- przechodzą naprząd,■Dulę­

bów i Bakin siadają przy stole, Matriona kładzie
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tobołki.i poduszki na kanapie przy drzwiach, 

Pantielewna przetrząsa pakunki i coś w nie 

chowa/

Smielska Tak się prędko wybrałaś, Sasza i nic nikomu 

nie powiedziałaś.

Ni®giną Nie miałam kiedy’ Dziś otrzymałam depeszę 

i zaraz się zaczęłam pakować.

Smielska Gdybyśmy z księciem nie wstąpili na stację 

to tyś wyjechała bez pożegnania.

Nieginą Nie miałam chwili czasu: z nikim się nie że­

gnałam, gdyż nagle postanowiłam wyjechać 

i chciałam do was napisać dopiero z Moskwy.

SMIELSKA Więc jedziosz^do Moskwy?

Niegina Tak.

Smielska Na Jakich warunkach?

NIEGINA Proponują mi bardzo dobre, ale się jeszcze 

nie zdecydowałam; napiszę ci stamtąd.

DULĘBÓW ./do Bakina/

Zdawało mi się, że dziś ma odjechać- Wiclika-
I
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tow, chciałem więc go tu przyłapać. Myślę 

sobie: niech postawi butelkę szampana za karę 

że wyjeżdża po kryjomu.

Bakin A ja w tym samym celu tu przybyłem.

Dulębów

Bakin

Tymczasem już pociąg stoi na stacji, a jego 

jeszcze nie ma.|Pewno został w mieście do jutra. 

q \ ua. w» uuu

Ci panowie milionerzy lubią się zjawiać na sta­
cji dopiero po trzecim dzwonku.

Smielska /do Kieginy/

A jak tam Piotr Jegorycz?

Oberkonduktor /do bielikatowa/

Nieginą Ach, nie mów o nim ,proszę cię bardzo!

Smielska Powiedziałaś mu, że wyjeżdżasz?

NIEGINA Nie, o niczym nie wie. Obawiam się, że tu przyj­

dzie. Ach, żeby już siedzieć w wagonie i jechać!

Bakin Jest nasz Iwan Siemionyoz.
- !'*'**■

/z drugiej sali wchodzą Wielikatow i Oberkonduk^ 
tor i zatrzymują się przy drzwiach/
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wagomu

Zawiadowca stacji kazał doczepie specjalny 

wagon z przedziałem sypialnym.

MELIKATOW ' lak, to ja go prosiłem.

/kł-anta—się i

BAKIN Pan wyjeżdża?

WIELIKATOW Nie, tylko odprowadzam Aleksandrę Nikoławnę 

i Domnę Pantielewną. /

Kiedy będzie wszystko gotowe, niech pan za­

rządziłaby przeniesiono te rzeczy! Niech 

się pan postara, żeby było dobrze i wygodnie

Oberkonduktor Niech pan będzie spokojny.

PANTIELEWNA Iwanie Siemionybzu, wziął pan bilety?

Wielikatew Wziąłem, i rzeczy kazałem zabrać. *

PANT1ELEWNA ' To niech mi pan da bilety, bo bez biletów 

nas nie puszczą.

Wielikatow Dam później, kiedy panie będą wsiadały do
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PAntielewna Zebyśmy się tylko nie spóźniły, Iwanie 

Siemionyozu, pociąg sobie ©djedzie i co 

będzie? Aż mi się coś w sercu ściska...

0BERK0NDUKT0R Niech pani będzie spokojna, przyjdę tu i sam 

panie ulokuję, a beze mnie pociąg nie ruszy. 

Po rzeczy zaraz przyjdę.

Pantielewna Tak, tak, niech pan przyśle, tylko kogoś 

zaufanego, żeby nic nie zginęło.

Wie Pika tow Niech pan tam zarządzi, co potrzeba?
*

OBERKONDUKTOR /przykł’Erdsrjąc rękę do czapki/

Wszystko będzie załatwione.

/wy-ehoWi/

WIELIKATC Musimy, proszę państwa, wypić na pożegnanie 

buteleczkę, już kazałem podać. Aleksandro 

Nikoławno, Nino Wasilewno, proszę uniżenie!

P ntielewna Ano, przed odjazdem wszyscy muszą usiąść 

na chwilę. Matriono, i ty siadaj!

/■iwe&y4a^«-^^’sr’j^;''''P'r’Z'y'i '&t'e-le- -ze.. s-b-re-ny"
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WIELIKATOW

PANTIELEWNA

SMIELSKA

Kondukt@r

PANTisiewna

KONDUKTor

PANTIELEJNA

przeciwległej do łuku. Kulner wchodzi z butel­

ką szappana, stawia ją na stole i wychodzi/ 

Wielikatow nalewa wino do kieliszków/
_ 5 * ł

/ pndn-ets-aą-s—kis-ł-inb-/

Szczęśliwej podróży! Aleksandro Nikoławno! Denna© 

Pantielewno!

/Dulębów i Bakin wstają i kłaniają się/

I my państwu życzymy wszystkiego dobrego!

/całuje Nieginę/ ।

Dużo szczęścia, Sasza ! Nie zapomnij napisać! ■ 

/wchodzi konduktor/ Jw U-y ■ /

Które rzeczy mam zabrać?

0, te! Matri/oha, pokaz mu i pójdź za nim, a do­

brze tam uważaj!

/Konduktor zabiera rzeczy/

Konduktor!

Co pani każę?

Poduszki, żebyś niósł ostrożniej, żeby się po 

podłedze nie poniewierały.
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NIEGINA Mamo !

Pantielewna Co ”mamon? Zawsze lepiej kiedy się wyraź­

nie powie, /do konduktora/ Trzymaj ostro­

żnie ten woreczek, z brzega! Mówię nieś 

ostrożnie, bo tam są obarzanki! Jeszcze 

rozsypiesz i co będzie!

/Bakin i Dulębów śmieją się/

Nie giną Mamo!

PANTIELEWNA Czego chcesz? Akurat można im zaufać!

NIEGINA Proszę brać wszystko, proszę brać 

/na peronie dzwonek/

wszystko!

PANTIELEWNA Pociąg odjeżdża! O-jej! -

Wielikatiw• Proszę się? uspokoić, bez pani nie odjedzie.

Konduktor

Pantielewna

To dzwonek dla pasażerów trzeciej klasy, 

państwo mogą sobie jeszcze posiedzieć, 

/wychodzi, za nim Matriona/

Nastraszyli mię tak tymi dzwonkami, że aż 

się cała trzęsę.
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/Z drugiej sali wychodzą jiarskw, za nim kelnrr 

z "butelką i Miełuzow/ ,<

N1EGINA /podchodzi do Mie.łuzowa/

Ani słowa, błagam cię, ani słowa, jeśli tylko mnie 

kochasz - nie mów nic. Później ci wszystko wyjaś­

nię.

/odchodzi i siada na sw@im/miejscu/

NAROKOW /do kelnera/

Miałeś wątpliwości, patrząc na mnie czy ci zapła­

cę? Bardzo dobrze! Jesteś dobrym sługą! Masz na­

grodę za swoją cnotę! /daje mu dziesięć rubli/ Po- 

lisz za wino a resztę sobie weź!

KplNER Pokornie/dziękuję!

/Wychodzi. Miełuzow siada obok Barokowa, który 
nal/wa kielichy sobie i Miełuzowowi, po czym 

Yjkfetaje/

Ba kin

NAROKOW

Speech, speech, proszę państwa! Posłuchajmy!

Aleksandro ,:ikoławn© Pierwszy toast - za pani 

talent! Dumny jestem, że pierwszy go zauważyłem.

Któż mógł tu zresztą prócz mnie zauważyć i oce­

nić pani twórczy dar? Czy tu kto rozumie sztukę? Czy 

tu komu sztuka jest potrzebna? Czy tu... o, do licha!
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BAKIN Coś się panu pomyliło• 
/

NAROKOW /porywczo/

Nic mi się nie pomyliło. W nieśmiałych kro-

.nym~^SJŁQZafeŁafeje odgadłem przyszłą znakorai- 

teść. Pani ma talent, niech go pani strzeże 

i pielęgnuj©. Talent stanowi największe Bogactw 

wo, największe szczęście człowieka! Za pani 

talent! /pije!

NIEGINĄ Dziękuję panu, bardzo panu dziękuję!

BAkin Brawo!

DULĘBÓW Dość dobrze jednak mówi.

Karokow /do Miełuzowa/

Proszę nalać mnie i sobie.

/Miełuzow nalewa. Narokow podnosi kielich/

Drugi toast - za pani urodę!

NIEGINA /wstaje/

Ach, doprawdy! Po co?

Naroków Czy pani się nie uważa za piękną? Nie, pani 

jest piękna! Dla mnie talent łączy się
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nierozerwalnie z pięknem! Całe życie wielbiłem 

piękno i będę je wielbił aż do śmierci... Za ( 

pani <żrodę! /pi^e—t--s-t-awia kielich/ Teraz niech 

mi będzie wolno po raz istatni ucałować pani 

rękę!

/kł-ęka^-prz®d i--na-łuj-@ -j.& j,..,..rękę/

NIE g ina / poj&es -ł zy/

Niech pan wstanie, niech pan wstanie!

Wielikatow Dośó tego! Pan denerwuje Aleksandrę Nikoławnę!

NAROKOM Tak, dośó tego!

/wstaje, robi kilka kroków ku oszklonym drzwiom 

i zatrzymuje się. W drzwiach z drugiej sali 

zjawia się Oberkonduktor, służba kolejowa 

i kilku pasażerów/

Nie łzy samotności, 

Nie życie w żałobie, 

Lecz różne radości

Sądzone są tobie. 

Te róże wspaniałe 

To bogów zrządzenie.

I wielbi twą chwałę 

'Poety natchnienie! 

Gdy los cię obdarza



- 112 -

Radości kwiatami,

P©etę—nędzarza

Ach, wspomnij czasami! 

/podchodząc aż do drzwi/

On w sercu swym kry je

Namiętne porywy

I cierpi, i żyje -

Twym szczęściem szczęśliwy!

/staje w drzwiach/

WIELIKATOW
NIEGINA Panie Prokofidzu! Panie Prokoficzu!

NAROKOM dłużę j.

NIEGINA

Ob erkondukt o r

Pantielewna

/wychodzi/

Nie, dość tego, dość tego, nie mogę

/ruchem ręki przywołuje Obsrkonduktora/ ■ ■
Niech pan powie, że już czas wsiadać do pociągu.

Proszę pana.

/ sp-o-jraaw-sz-y- na- zega r e W

deszcze trochę za wcześnie, ale skoro pani sobie

życzy... Proszę państwa, proszę zajmować

w wagonach!

miejsca

Ach, przepuśćcie mnie, przepuśćcie mnie pierwszą,

bo nic zdążę!

k/W U
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nawet byłoby śmieszne!

OBerkonduktor Pani będzie łaskawa na prawo, do ostatniego 

wag® nul

/Wychodzą Fantiełowna, za nią Oberkonduktor 

Niegina, Smielska, Wielikatow, potem 

Dulębów i Bakin//Niegina po chwili wraca/

Niegina No, żegnaj Pietia! Los mój się rozstrzygnął!

MIEŁUZOW Co? Jak? Nie rozumiem!

NIEGINA Już nie jestem twoja, mój miły. Nie można, 

Pietia !

Miełuzow Czyjaż ty jesteś?

NIEGINA ' Czy ci nie wszystko jednao? Lepiej, żebyś 

nie wiedział! Tak trzeba, Pietia! Długo 

myślałam, obie zastanawiałyśmy się, i ja 

i mama... Ty jesteś dobrym człowiekiem, 

bardzo dobrym! Wszystko, co mówiłeś - to 

prawda, święta prawda... A jednak nie mo­

żna... ja

napłakałam, ile ja sobie sama naurągałam... 

Nie rozumiesz tego. Wodzisz... tak już zawsze 
bywa, tak się już układa... w życiu... wszys­

tko... Gdybym nagle ja jedna... nie... to
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MIEŁUZOW Śmieszne! Naprawdę śmieszne?

Niegina Tak, oczywiście. Wszystko -pne^4a-,---w-6z-ys-tk0

w’ił,aA^ s,z.ynn^. nie

pjiw4.-aHi-"-ż-y4^-'“-t’a‘k■ p«w4®Łi-. .. Ale jeśli ja 

mara talent... jeśli mnie czeka sława? Czyż 

powinnam się wyrzec...? A-^etem-śa^owaó

J__re-zp-a"ez-a Ł̂“P‘r'zez oa-ł-e życ-ie... Je-śł-i się 

c .UrJ34®i’ł3TO”“'“SktO rką;’.' .. ?

Miełuzow Co ty mówisz, co ty mówisz, Sasza? Czy talent 

i rozpusta są nierozłączne?

Niegina Ależ, nie, nie rozpusta! Ach, jaki ty jesteś

okrutny! Nic nie rozumiesz... nie chce.sz 

mnie zrozumieć. Przecie jestem aktorką, a ty 

mi każesz być jakąś heroiną. Czyż każda ko­

bieta może się zdobyć na bohaterstwo? Jes­

tem aktorką... Gdybym nawet wyszła za ciebie, 

to i tak wkrótce bym cię rzuciła dla te­

atru, za najmniejszą gażę, byle być na sce­

nie. Czyż ja mogę żyć bez teatru?

Miełuzow To, co mówisz jest dla mnie czymś nowym,

Sasza.
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NIEGINA Cąyiaś nowym! Dlatego nowym, że dotychczas nie 

znałeś mnie. Myślałeś, że mogę hyc bohaterką 

a ja nie mogę... I zresztą-nie ohoę... -Cz-yż.
/ - 

o to chodzi abym była żywym wyrzutem dla in­

nych? Patrzcie jakie to wy jesteście niemo­

ralne, a ja uczciwa...! Tymczasem niejedna ko­

bieta całkiem nie jest winna, różne bywają 

okoliczności, pomyśl tylko: czasem krewni... 

albo ktoś podstępem... A ja mam potępiać?

Uchowaj Boże!

mlełuzow Czy uczciwe życie musi być wyrzutem dla in­

nych? Uczciwe życie - to tylko dobry przykład 

do naśladowania.

'NIEGINA No widzisz! To znaczy, że jestem głupia, że 

nic nie rozumisrm... A myśmy obie z mamą tak

/ postanowiły... A ty chcesz, żabym była bo- 

brutcrką. A ja nie potrafię walczyć... Nie mam 
siłV A wszystko, co mówiłeś to prawda. Nigdy 

o tobie nie zapomnę!

Miełuzow Nie zapomnisz? Dziękuję ci za tę/:

Nieginą Przeżyłam tu najpiękniejszemu! mego życia, 

już więcej takich mieć niybęSę. Żegnaj, mój 

miły! »/



MIEŁUZ°w Zegnaj, Sasza!

Wielikatow Alekandro Nikoławno, pani będzie łaskawa’.

Zaraz ostatni dzwonek!

NIEGIJA W tej chwili, w tej chwili! Niech pan wyj­
dzie .

/Wi e 1 ika t o w wychodź i/

No, bądź zdrów. Nie złość się! No, przebacz 

rni+ Bo nie będę miała spokoju, bo rai ciężko 

będzie. Przebacz! «ltq. łanach..zacznę

.b^ereere!

Nie trzeba, nic- trzeba. Źyj sobie jak. chcesz, 

jak potrafisz! Jednego tylko pragnę: żebyś 

była szczęśliwa, żebyś umiała byó szczęśliwa! 

O mnie i o moich słowach zapomnij, a staraj 

się jakoś po swojemu znaleźć szczęście. To 
t

i wszystko. ■

NIEG1NA

Miełuzow

Więc się nie gniewasz? Sfo to dobrze... ach, 

jak to dobrze! Tylko posłuchaj, Pietia, 

jeśli będziesz w potrzebie - napisz do mnie !

Sasza, co ty mówisz?



NIE1’'i na Nie, proszę cię bardzo, nie odmawiaj... <jate jak 

siostra... jak siostra? Pietia. --mdr-t-ę

jyzjayjgmne)ść! . • Czymże -ja...o.i AJ-ę

^dsujdai^Gs^-sa  - - & t w e-j e-j .. ?

/wchodzi Ober, onduktor/

OBEREONDUKTOR Przyszedłem po panią. Proszę wsiadać do waginu, 

pociąg zaraz rusza.

Nieginą /rzuca się na szyję Miełuzowowi/

Żegnaj, Pietia! Żegnaj, mój miły, mój drogi!

/wyrgrwa się z jego objęć i biegnie do drzwi/

i g t, p -j P t j q ;

/wychodzi za nią Oberkonduktor/

/Miełuzow patrzy w otwarte drzwi. Dzwonek. Sły­

chać gwizdek konduktora, potem świst lokomotywy; 

pociąg rusza. Z drugiej sali wychodzą. Tragik

X
i Wasia/

TRAGIK Coś ty powiedział? Wyjechała?

'OSIA < Tak bracie, wyjechała nasza Aleksandra Nikoławna.

Dopiero była - i już jej nie ma.

TRAGIK No, cóż? Będziemy we dwóch płakali do jegnej 

urny i zacznóżnj:®- złożymy jej życzenia szczęśli-
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podróży.

/wchodzą Smielska, Dulębów i Bakin/

BAKIN /śmieje się/

A to heca! Ja wołam do 'niego: "Niech pan wyjdzie 

bo pana wywiozą:. A on mi na to: "Niech wywiozą, 

wcale się nie obrażę. Do widzenia państwu!". Ni®' 

bywała historia! Więc on je zabrał do swojego 

ma jątku?

SMIELSKA Łatwo się było tego domyślić. Czy Niegina mogła 

pozwolić sobie na specjalny wagon? Za jakie 

pieniądze? Jej miejsce w trzeciej klasie razem 

z mamą w kąciku.

BAKin Więc czemuż on kłamał, że odprowadza?

SMIELSKA Żeby uniknąć zbytecznych rozmówek. Każdy od razu

zacząłby podkpiwaó, pan pierwszy, a Wielikatow 

się krępuje czy po prostu nie lubi tego, już nie 

wiem. Postąpił bardzo rozsądnie.

Dulębów Mówiłem panu, że to jest mądry człowiek.

BAKIN A my życzyliśmy Nieginie 
Ma szczęśliwą podróż bez 

wiedział, to bym i jej i

szczęśliwej podróży! 
naszych życ z c jj&dybym 

jemu życzył czegoś



innego: dajmy na to - złamania karku.łPrzeci 

zdarza się, że zwrotniczy jest pijany... Teraz 

właśnie mijają się dwa pociągi... nagle - 

skrzyżowanie i - trach!

/Miełuozw rzuca się do drzwi/

Do pan robi? &dzie pan leci? Na ratunek? Nie 

zdąży pan.jZresztą niech się pan ni® boi. Tacy 

ludzie jak Wielikatow nie giną, przechodzą bez 

szwanku poprzez ogień i wodę.

/Miełuzow się zatrzymuje/

Porozmawiajmy, młodzieńcze! A może się pan 

spieszy, żaby popełnić samobójstwo? W takim

strzela

razie nie przeszkadzam, niech pan do siebie
.^Podobno jest taki studencki zwyczaj,

przy lada niepowodzeniu...

M Ełuzow Nie, ja się nie zastrzelę. *7

BAKIN Pistoletu pan nie ma za cci kupic?^Mogę to

załatwić na swój rachunek.

MIEŁUZOW Niech pan kupi dla siebie.

Bakin Cóż pan teraz będzie robił? Znowu lekcje dawał?

MIEŁUZOW Tak, nie mam~innego wyboru. To jest mój fach, 

mój obowiązek.
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I znowu aktorce?

Chociażby i aktorce.

Bakin

Mieluzów

bakin

kieluzów

Smielska

MIEŁUZOW

SMIELSKA

Bakin

I znowu się pan zakocha, znowu pan będzie 

marzył i uważał się za narzeczonego?

Niech pan sobie kpi, nie gniewam się. Przcie 

to śmieszne, naprawdę śmieszne! Biedak, za 

grosze zarobione w pocie czoła nauczył się 

pracować: to niech pracuje! A jemu się zach- 

ciało kochać: nie, na taki zbytek biedacy nie 

mogą sobie pozwolić!

Ach, jaki on jest uroczy!

/posyła ręką pocałunek/

targnąłem, że tak powiem, na cudzy 'teren, 

w dziedzinę beztroskiej egzystencji, przy­

jemnego spędzania czasu, do sfery pięknych, 

wesołych kobiet, do sfery szampana, bukietów, 

kosztownych upominków. I jakże to ma być nie 

śmieszne? Śmieszne jest, oczywiście, śmieszne

.7-

Ach, jaki pan jest miły!

Pan ma jednak łagodne usposobienie, myślałem, 

że pan mię wyzwie na pojedynek.
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MIEŁUZOW

TRAGIK

WAS la

TRAGIK

Na pojedynek? Po co? Między nami trwa prze­

cież stały pojedynek, ciągła walka. Ja uczę, 

a pan demoralizuje.

To wzniosłe! To szlachetne!

/do Wasi/

. Kaź dać szampana!

Kelner, szampana!

Sześć butelek!

KONIEC
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NAR0KOW Kocham teatr, kocham sztukę, kocham artyst- 
tów! I w rezultacie ja, człowiek wykształco­
ny, mający wytworne gusta, obracam się wśród 
ludzi, którzy na każdym kroku obrażają moje 
uczuci a artystyczne! Prowadziłem ten 
teatr w ciągu pięciu lat! Publiczności trzeba 
gwsdas czego innego. Potrzebne jest głębokie 
westchnienie - na cały teatr!, potrzebne są 
szczere, nieudawane łzy i gorące słowa, które 
trafiają prosto do serca. Dramat - jest duszą 
teatru!


